
Prawo i Sprawiedliwość
zdecydowało – twarzą

przyszłej kampanii parla-
mentarnej i kandydatem
partii na premiera został

Przemysław Czarnek. Po-
lityk znany z ostrego ję-
zyka, bezkompromiso-

wych poglądów i licznych
sporów z czasów kiero-

wania resortem edukacji
ma zmobilizować prawi-

cowy elektorat i po-
wstrzymać odpływ wy-

borców w stronę obydwu
konfederacji. Dla jed-

nych to naturalny wybór,
dla innych ryzykowny

eksperyment, który jesz-
cze bardziej zaostrzy pol-

ską politykę.

Decyzja kierownictwa Pra-
wa i Sprawiedliwości nie
była dużym zaskoczeniem

dla obserwatorów sceny politycznej.
Przemysław Czarnek od miesięcy
pozostawał jednym z najbardziej ak-
tywnych i widocznych polityków
partii. Regularnie pojawiał się w
mediach, brał udział w spotkaniach
z działaczami w regionach i uczest-
niczył w najostrzejszych sporach
politycznych z rządem. W partii Ja-
rosława Kaczyńskiego uchodzi za
polityka potrafiącego mówić języ-
kiem najbardziej zaangażowanej
części elektoratu prawicy. To właś-
nie ta cecha ma dziś być jego naj-
większym kapitałem politycznym.
Strategia PiS na nadchodzącą kam-
panię parlamentarną w 2027 roku
opiera się bowiem przede wszyst-
kim na mobilizacji własnych wybor-
ców oraz odzyskaniu dominacji po
prawej stronie sceny politycznej.
Czarnek ma w tym projekcie ode-
grać rolę politycznego frontmana.
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Dla części działaczy jest symbolem
powrotu do bardziej ideowej, bez-
kompromisowej polityki. Dla in-
nych – narzędziem w rywalizacji z
Konfederacjami o najbardziej rady-
kalną część elektoratu. Jego kandy-
datura oznacza również wyraźny
sygnał dotyczący stylu przyszłej
kampanii – prawdopodobnie będzie
ona jedną z najbardziej konfronta-
cyjnych w historii III Rzeczypospo-
litej.

Minister od sporów
Przemysław Czarnek do ogólno-

polskiej polityki wszedł stosunko-
wo późno. Z wykształcenia jest
prawnikiem, doktorem habilitowa-

nym nauk prawnych, przez lata
związanym z Katolickim Uniwersy-
tetem Lubelskim. W polityce krajo-
wej pojawił się najpierw jako woje-
woda lubelski, lecz prawdziwy
rozgłos przyniosła mu dopiero
funkcja ministra edukacji i nauki,
którą objął w 2020 roku. Sama no-
minacja była szeroko komentowana
– Czarnek już wtedy był znany z
wyrazistego światopoglądu i licz-
nych publicznych sporów. Jako mi-
nister szybko stał się jedną z najbar-
dziej rozpoznawalnych postaci
rządu. Jego kadencja była nazna-
czona sporami z nauczycielskimi
związkami zawodowymi oraz częś-
cią środowiska akademickiego.

Największe emocje wywołał pro-
jekt zmian w nadzorze nad
szkołami, znany jako „lex Czar-
nek”. Zakładał on wzmocnienie roli
kuratorów oświaty oraz większą
kontrolę nad działalnością organiza-
cji pozarządowych w placówkach
edukacyjnych. Minister przekony-
wał, że chodzi o ochronę rodziców i
uczniów przed presją ideologiczną
oraz przywrócenie rodzicom realne-
go wpływu na wychowanie dzieci.
Krytycy twierdzili jednak, że zmia-
ny ograniczają autonomię szkół i
prowadzą do nadmiernej centraliza-
cji systemu edukacji. Spór szybko
przestał być jedynie dyskusją o re-
formie oświaty i stał się jednym z
symboli rządu PiSu. Jednocześnie
właśnie w tym okresie Czarnek
zbudował silną pozycję w struktu-
rach partyjnych. W Prawie i Spra-
wiedliwości jest postrzegany jako
polityk dobrze zakorzeniony w re-
gionalnych strukturach i mający
duże poparcie wśród działaczy tere-
nowych. To właśnie ta pozycja
sprawiła, że w momencie planowa-

Największe emocje wywołał projekt zmian w
nadzorze nad szkołami, znany jako„lex Czar-
nek”. Zakładał on wzmocnienie roli kuratorów

oświaty oraz większą kontrolę nad działalnością organizacji
pozarządowych w placówkach edukacyjnych. Minister
przekonywał, że chodzi o ochronę rodziców i uczniów
przed presją ideologiczną oraz przywrócenie rodzicom real-
nego wpływu na wychowanie dzieci.
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Czarnek już był członkiem Rady Ministrów, teraz chce zostać jej szefem.

Bezpłatny
miesięcznik

Nr 124

�kWiECiEń 2026

Czarnek w marszu po wszystko W NUMERZE

Świat według Babiša
s.6

Jak niszczy wojna
s. 11

Śmierć
na tysiąc sposobów

s. 13

Z ziemi Polskiej
do Portugalii

s. 15



nia kampanii parlamentarnej znalazł
się w gronie najważniejszych kan-
dydatów do roli lidera politycznego
projektu, ostatecznie pokonując na-
wet byłego premiera Mateusza Mo-
rawieckiego.

Polityka ciętego języka
Jednym z najbardziej charaktery-

stycznych elementów politycznego
wizerunku Przemysława Czarnka
jest jego sposób komunikacji. Jego
wystąpienia są bezpośrednie, emo-
cjonalne i często konfrontacyjne.
Polityk nie unika ostrych sfor-
mułowań, a jego wypowiedzi wielo-
krotnie były szeroko komentowane
w mediach. Jednym z najbardziej
rozpoznawalnych przykładów stała
się słynna już wypowiedź o „OZE-
SROZE”, która błyskawicznie za-
częła funkcjonować w przestrzeni
publicznej jako internetowy mem.
Dla przeciwników była symbolem
lekceważącego stosunku do trans-
formacji energetycznej, dla zwolen-
ników dowodem na to, że polityk
mówi językiem prostym i zrozu-
miałym dla zwykłych Polaków. Eks-
perci od komunikowania polityczne-
go zwracają uwagę, że taki styl nie
jest przypadkowy, lecz wpisuje się
w określoną strategię polityczną. –
Styl komunikowania Przemysława
Czarnka spełnia wszelkie kryteria
stylu populistycznego, bowiem jest
konfrontacyjny, nacechowany emo-
cjonalnie i potoczny, upraszczający
rzeczywistość, kreujący wroga, od-
wołujący się do ludu, przez który
rozumie się własnych zwolenników,
atakujący rządzących, instytucje
państwowe i media mainstreamowe
– zauważa prof. UAM dr hab. Doro-
ta Piontek. Ekspertka zwraca uwa-

gę, że taki sposób prowadzenia de-
baty ma przede wszystkim mobili-
zować osoby należące do najtward-
szego elektoratu, „szczególnie tego
coraz chętniej spoglądającego w
stronę obydwu Konfederacji, co po-
kazują liczne badania preferencji
partyjnych Polaków”. Jednocześnie
taka retoryka nie musi oznaczać za-
trzymania odpływu wyborców. –
Czy radykalizm wypowiedzi Prze-
mysława Czarnka zahamuje odpływ
elektoratu od PiS? Nie sądzę, w li-
cytacji na radykalizm poglądów par-
tia Grzegorza Brauna nie zna granic
i jest bardziej wiarygodna – wyjaś-
nia badaczka. Podkreśla przy tym,

że „nie ma on natomiast żadnego
potencjału w budowaniu relacji z
bardziej umiarkowanymi wyborca-
mi, wobec których demonstrowana
jest postawa wykluczająca.”

– Delegowanie właśnie jego do
funkcji frontmana jest posunięciem
o tyle trafionym, że taka strategia
komunikacyjna wpisuje się w wize-
runek tego polityka i nieobca jest li-

nii prezentowanej przez to ugrupo-
wanie od wielu lat, co umacnia jego
wiarygodność – ocenia wybór
Czarnka na jedną z głównych twa-
rzy kampanii PiS prof. Dorota Pion-
tek. – Częstotliwość oraz regularno-
ść widoczna we wszystkich ka-
nałach komunikacji tej partii z wy-
borcami odgrywają tu największą
rolę – badaczka podkreśla rolę kon-

sekwencji w przekazie. – Utrwala
ona istniejące podziały, wzmacnia
antagonizmy i prowadzi do dalszej
emocjonalizacji przekazu do-
tyczącego bieżącej polityki. Sprzyja
to demolowaniu kapitału społeczne-
go i budowaniu przekonania, że in-
stytucje życia publicznego nie są
godne zaufania – prof. wyjaśnia
rolę prowadzenia takiej narracji we
wzmacnianiu polaryzacji.

Ekspertka podkreśla jednak, że
plan na kampanię zawsze pozostaje
procesem dynamicznym: – Czas jest
kategorią względną; z punktu widze-
nia wdrażania strategii wyborczej
podejmowanie pewnych decyzji i
ich implementacja półtora roku
przed wyborami ma generalnie sens,
natomiast dynamika życia społecz-
nego będzie przynosiła konieczność
dokonywania korekt taktycznych.
Zatem jeśli w przyszłości nastąpi
zmiana twarzy kampanii, czego nie
wykluczam, nie musi to zakończyć
się porażką projektu. Jest wiele
możliwych scenariuszy, zależnych
od rzeczywistych celów – ocenia.
Jak wskazuje prof. Piontek, PiS pró-
buje odzyskać dominację po prawej
stronie sceny politycznej. „Grają na
przywrócenie swojej hegemonii wś-
ród wyborców prawicowych, ewen-
tualne korekty będą wynikiem wnio-
sków wyciąganych na podstawie
systematycznie prowadzonych ba-
dań poparcia”. Jednocześnie obecno-
ść różnych stylów przywództwa w
partii nie musi osłabiać jej przekazu.
„Dystansowanie się części środowis-
ka związanego z Mateuszem Mora-
wieckim wobec nowego przywódz-
twa może być traktowane jako dy-
wersyfikacja działań wynikająca z
faktu, że ich elektorat nie stanowi
grupy homogenicznej”. Jak zauważa
badaczka, różne osoby mogą trafiać
do różnych grup wyborców: „Z lide-
rami stronnictw politycznych jest
trochę jak z członkami boys ban-
dów: każdy ma przyciągnąć jakiś
konkretny segment fanów.”

Czy strategia Prawa i Sprawiedli-
wości okaże się skuteczna? To po-
każą dopiero kolejne miesiące kam-
panii i reakcje wyborców na nową
konfigurację politycznego przy-
wództwa. Wiele zależeć będzie nie
tylko od samego przekazu partii, ale
także od dynamiki wydarzeń poli-
tycznych, kondycji opozycji oraz
tego, czy PiS zdoła odzyskać część
elektoratu, który w ostatnich latach
zaczął spoglądać w stronę dwóch
Konfederacji. Jedno jest jednak
pewne: wybór Przemysława Czarn-
ka oznacza, że nadchodząca kampa-
nia wyborcza będzie prowadzona
językiem ostrym, bezpośrednim i
konfrontacyjnym. W efekcie nad-
chodzące miesiące mogą przynieść
kampanię jeszcze bardziej emocjo-
nalną, w której polityczne spory
będą prowadzone z większą inten-
sywnością niż dotychczas.

Oliwia MAZIOPA
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dokończenie ze str.1 Czarnek w marszu po wszystko

Kandydat PiSu dał się poznać jako polityk bezkompromisowy.

Były Minister Edukacji ma wyrazistą wizję na wychowanie przyszłych pokoleń.

Czy strategia Prawa i Sprawiedliwości okaże
się skuteczna?To pokażą dopiero kolejne mie-
siące kampanii i reakcje wyborców na nową

konfigurację politycznego przywództwa.
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„Nie możemy być frajera-
mi”. Mocne słowa Ra-

dosława Sikorskiego w
Sejmie to coś więcej niż

tylko retoryka. Sikorski
jest politykiem, którego
komentatorzy nazywają

„taranem”przygoto-
wującym grunt pod naj-

ważniejsze decyzje rządu
Donalda Tuska. To właś-

nie jemu premier powie-
rza przywództwo w naj-
trudniejszych bitwach.

Jak działania ministra
spraw zagranicznych

oceniają eksperci? Jaką
rolę może jeszcze ode-

grać polski wicepremier
od zadań specjalnych?

Urodzony w Bydgoszczy
polityk to także autor
książek i dziennikarz. W

latach 2019–2023 był posłem do
Parlamentu Europejskiego, a od
2023 roku ponownie objął stanowi-
sko ministra spraw zagranicznych.
W trakcie swojej kariery pełnił wiele
ważnych funkcji w rządzie, w tym
urząd wiceministra obrony narodo-
wej. Po rekonstrukcji rządu w 2025
roku zaczął pełnić funkcję wicepre-
miera w rządzie Donalda Tuska,
łącząc ją z szefostwem MSZ. Od
tamtej pory Sikorski przestał być je-
dynie wykonawcą polityki zagra-
nicznej, a stał się osobą odpowie-
dzialną za jej kreowanie. Wicepre-
mier cieszy się również istotnym po-
parciem społecznym. W sondażu
przeprowadzonym przez SW Re-
search w 2025 roku na zlecenie
„Rzeczpospolitej” 52,1% Polaków
oceniło dobrze jego pracę, z czego
ponad 11% wystawiło mu ocenę ce-
lującą. Oceniany przez wielu ko-
mentatorów jako as w rękawie pre-
miera, Sikorski stara się bezpardo-
nowo walczyć z rosyjską dezinfor-
macją, a także pozostać nieugiętym
wobec nacisków ze strony innych
państw.

Czas asertywności?
Jeszcze pod koniec 2025 roku

profesor Rafał Chwedoruk oce-
niając działania rządu dla PAP,
stwierdził, że w wymiarze polityki
zagranicznej można by oczekiwać
więcej od ministra spraw zagranicz-
nych. Ekspert wyraził taki pogląd
zwłaszcza w kwestii relacji polsko-
ukraińskich. Bieżący rok kalenda-
rzowy zwiastuje jednak nowy plan
działania ze strony Sikorskiego. W
swoim expose z lutego 2026 roku
wicepremier dokładnie przedstawił
kierunki polskiej polityki zagranicz-

nej. Minister nakreślił wizję Polski
jako elementu trzeciego filaru glo-
balnego układu sił, obok USA i
Chin, pod warunkiem ścisłej inte-
gracji wewnątrz Unii Europejskiej.
Wezwał Europę do wzięcia odpo-
wiedzialności za kwestię obronnoś-
ci. Wystąpienie wicepremiera zos-
tało dobrze ocenione m.in. przez
komentatorów w programie „Dzieje
się” w TOK FM, którzy dostrzegli,
że Sikorski nie skupił się na kryty-
kowaniu opozycji, a na sprawach is-
totnych dla Polski. Profesor Antoni
Dudek również ocenił wypowiedź
pozytywnie, skupiając się przede
wszystkim na stosunku wobec Sta-
nów Zjednoczonych. Wicepremier
w swojej przemowie zaznaczył bo-
wiem konieczność pozostania aser-
tywnym, gdyż jak stwierdził: „nie
możemy być frajerami”. Z kolei dr
Janusz Sibora, historyk i znawca
protokołu dyplomatycznego, był
zdania, że Sikorski podczas wy-
stąpienia za mało czasu poświęcił
reszcie świata, np. Japonii i Chi-
nom. Część poświęconą kwestii Iz-
raela i Palestyny nazwał natomiast
zdecydowanym unikiem ze strony
wicepremiera. Warto tutaj zazna-
czyć, że we wrześniu 2025 roku Si-

korski stwierdził, że działania Izrae-
la w Strefie Gazy to straszliwa tra-
gedia, jednak nie jest to ludobój-
stwo. Wykonywanie „uniku” przez
wicepremiera w tej kwestii może
sugerować, że do pełnej asertyw-
ności w polityce zagranicznej jesz-
cze daleka droga.

Po pierwsze bezpieczeństwo
Biorąc pod uwagę napiętą sytua-

cję na świecie, nikogo nie dziwi
fakt, że Radosław Sikorski uczynił
kwestię bezpieczeństwa jednym ze
swoich priorytetów. Pod jego kie-
rownictwem polska dyplomacja
skoncentrowała się przede wszyst-
kim na bezpieczeństwie narodo-
wym. Sikorski przejął bowiem klu-
czowe kompetencje dotyczące fun-
duszy unijnych na obronność i stał
się architektem nowej, asertywnej
polityki. Ponadto wicepremier kład-
zie spory nacisk na względną nieza-
leżność Polski, która w kontekście
bezpieczeństwa rozumiana może
być głównie jako niezależność mili-
tarna od Stanów Zjednoczonych.
Pozostaje on więc zwolennikiem
programu SAFE, mimo wyraźnego
sprzeciwu strony amerykańskiej,
wobec tego projektu, a także nie-

chęci ze strony polskiej prawicy. Si-
korski dostrzega w tym programie
szansę dla Polski na częściowe
uniezależnienie się od wsparcia mi-
litarnego USA. Między innymi z
tego powodu skrytykował on
złożony przez prezydenta Nawroc-
kiego projekt ustawy o „Polskim
SAFE 0%”. Polityk KO wprost na-
zwał pomysł „szarlatanerią” i wyra-
ził pogląd, że brak poparcia dla
SAFE ze strony prezydenta to hań-
ba. Najwięcej emocji budzi stanow-
cza postawa wicepremiera wobec
Stanów Zjednoczonych. To właśnie
„konflikt” z miliarderem Elonem
Muskiem stał się symbolem nowej,
ostrzejszej dyplomacji Sikorskiego.
Wicepremier wdał się w nieprzy-
jemną dyskusję na portalu X z Mu-
skiem, dotyczącą wykorzystywania
Starlinków do ataków na ukraińskie
miasta. Tę osobliwą wymianę zdań
skomentowała dla Onetu prof. Ag-
nieszka Kasińska-Metryka, polito-
lożka i ekspertka od wizerunku.
Stanowczość Sikorskiego wobec
Elona Muska, postaci lubianej przez
polską prawicę, oceniła jako ko-
rzystną wizerunkowo dla wicepre-
miera. Wskazała, że jego bezpardo-
nowość sprawia, że zyskuje w
oczach zwłaszcza młodych obywa-
teli. W relacjach z sojusznikami,
szczególnie ze Stanami Zjednoczo-
nymi, Sikorski stara się pozostać
stanowczy i domaga się szacunku
dla polskich interesów.

Życiowa szansa
W felietonie dla Wirtualnej Polski

z września 2025 roku dr. Barbara
Brodzińska-Mirowska oceniła Ra-
dosława Sikorskiego jako jednego z
niewielu polityków „wagi ciężkiej”

w KO. Ekspertka zastanawiała się
również, w jaki sposób wicepremier
wykorzysta swój potencjał i pozy-
cję. Z próbą odpowiedzi na te pyta-
nia wyszedł m.in. prof. Antoni Du-
dek. W wywiadzie dla Polsat News
pod koniec 2025 roku stwierdził, że
nie można wykluczyć scenariusza,
w którym Donald Tusk spróbuje
uczynić Radosława Sikorskiego
kandydatem na premiera w następ-
nych wyborach parlamentarnych.
Jego zdaniem w tym scenariuszu
Sikorski mógłby być bardziej
otwarty na szerszą koalicję z partia-
mi będącymi obecnie w opozycji.
Co więcej, zdaniem prof. Agnieszki
Kasińskiej-Metryki, wypowia-
dającej się dla TOK FM, postrzega-
nie Sikorskiego jako naturalnego
następcy Donalda Tuska staje się
coraz bardziej oczywiste. Polito-
lożka podkreśliła również GDZIE,
że został on za wcześnie skreślony
po prawyborach prezydenckich w
PO, w których przegrał z Rafałem
Trzaskowskim.

Wspomniany już wcześniej dr Ja-
nusz Sibora wyraził podobny po-
gląd odnośnie wicepremiera.
Stwierdził także, że podczas expose
Radosław Sikorski „wystąpił w roli
kandydata na prezydenta w przy-
szłych wyborach”. Eksperci zwias-
tują więc świetlaną przyszłość
wicepremierowi jako osobie na-
dającej się na kandydata na prezy-
denta w 2030 roku, bądź potencjal-
nego przyszłego premiera. Wicepre-
mier wypadł również dobrze w son-
dażu przeprowadzonym w marcu na
zlecenie Wirtualnej Polski przez
United Surveys. Respondenci po-
proszeni o wskazanie polityka naj-
lepiej dbającego o polskie interesy
na arenie międzynarodowej na dru-
gim miejscu wskazali właśnie Ra-
dosława Sikorskiego. Warto zazna-
czyć, że nawet wśród ankietowa-
nych deklarujących poparcie dla
Koalicji Obywatelskiej wicepremier
uplasował się wyżej w rankingu od
premiera Donalda Tuska, ustępując
jedynie prezydentowi.

Radosław Sikorski przez jednych
oceniany jest jako polityk od-
ważny, który potrafi postawić się
swoim przeciwnikom politycznym,
a także silniejszym państwom. Z
drugiej strony jego zdecydowanej i
ostrej dyplomacji nie można okreś-
lić mianem całkowicie asertywnej,
mimo podejmowanych działań w
celu zachowania stanowczości.
Wicepremierowi daleko do miana
polityka bezbłędnego, jednak nie-
zaprzeczalnie jest on wy-
różniającym się aktorem na scenie
politycznej, który nieprędko ją
opuści i z pewnością odegra na niej
jeszcze ważną rolę. Niewykluczo-
ne, że zobaczymy go jeszcze w roli
kandydata na głowę państwa bądź
szefa rządu po wyborach parlamen-
tarnych w 2027 roku.

Roksana ŚWIĘTOCHOWSKA

Wicepremier od zadań specjalnych

Biorąc pod uwagę napiętą sytuację na świecie,
nikogo nie dziwi fakt, że radosław Sikorski
uczynił kwestię bezpieczeństwa jednym ze

swoich priorytetów. Pod jego kierownictwem polska dyplo-
macja skoncentrowała się przede wszystkim na bezpie-
czeństwie narodowym. Sikorski przejął bowiem kluczowe
kompetencje dotyczące funduszy unijnych na obronność
i stał się architektem nowej, asertywnej polityki.

Radosław Sikorski jest ważną postacią w rządzie Donalda Tuska.
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Unia Europejska zmaga
się z wieloma ekonomicz-

nymi zagrożeniami. Od-
powiedzią na nie ma być

ogłoszony niedawno
przez komisję Euro-

pejską projekt legislacyj-
ny. Akt o Przyspieszeniu

Przemysłowym ma wyjść
naprzeciw potrzebom eu-

ropejskiej gospodarki. Z
kolei zapowiedziana

przez Francję zmiana
strategii nuklearnej opi-
sywana jest jako zabez-

pieczenie na czas militar-
nej niepewności. Co robi

Europa, by nadążyć za
zmieniającym się świa-

tem? Jak odpowiada na
ryzykowne działania in-

nych państw?

Krytyka wobec polityki gos-
podarczej Unii Europejskiej
była w ostatnich latach

mocno obecna w dyskursie politycz-
nym. Liczne zarzuty dotyczące ha-
mowania rozwoju gospodarczego
przez legislacje unijne, formułowane
w szczególności ze strony partii eu-
rosceptycznych, były obecne pod-
czas debat dotyczących przyszłości
wspólnoty. Propozycja przedstawio-
na niedawno przez Komisję Euro-
pejską może stanowić odpowiedź na
tę krytykę. 4 marca został opubliko-
wany projekt Aktu o Przyspieszeniu
Przemysłowym (Industrial Accelera-
tor Act). Stanowi on odpowiedź na
niepewną sytuację ekonomiczną na
świecie, w tym agresywną politykę
Stanów Zjednoczonych i Chin.

Projekt został zaprezentowany
przez Stéphane’a Séjourné, komisa-
rza UE do spraw dobrobytu i strate-
gii przemysłowej. Głównym
założeniem propozycji jest zwięk-
szenie popytu na technologie i inne
produkty wyprodukowane w Euro-
pie. Jak podaje Komisja, legislacja
ma doprowadzić do zwiększenia
produkcji oraz liczby miejsc pracy w
UE przy jednoczesnym wsparciu
wdrażania przez przemysł nowych
technologii, korzystniejszych dla kli-
matu. Ma to także spotęgować kon-
kurencyjność europejskiej gospodar-
ki.

Przemysłowe przyspieszenie
Akt składa się z czterech

głównych propozycji zmian.
Pierwszą z nich i zarazem najgłoś-
niejszą jest strategia „Made in Euro-
pe”. Jest to wymóg wyboru europej-
skiej produkcji przy zamówieniach
publicznych oraz programach wspar-
cia przedsiębiorstw. Program ma
mieć zastosowanie w wybranych,
strategicznych sektorach. Są to mię-
dzy innymi stal, aluminium, prze-
mysł samochodowy i produkcja czy-

stych technologii, takich jak foto-
woltaika czy energia atomowa. War-
to zaznaczyć, iż prawo to dopuszcza
również produkty z państw, które
mają z UE umowę o zamówieniach
rządowych, związki celne czy umo-
wę o wolnym handlu. Kraje te mają
być jednak objęte zabezpieczeniami
mającymi zapobiegać dyskryminacji
unijnego rynku czy uzależnianiu się
gospodarki europejskiej od zagra-
nicznych produktów.

Druga zmiana nakłada wymogi na
zagranicznych inwestorów w Unii.
Te warte ponad 100 mln euro, w klu-
czowych sektorach, mają mieć obo-
wiązek dzielenia się technologiami
czy zatrudniania pracowników z
Unii Europejskiej. Następne dwie
modyfikacje dotyczą usprawnienia i
ułatwienia procesu wydawania po-
zwoleń na inwestycje oraz utworze-
nia specjalnych obszarów przyspie-
szenia przemysłowego. Warto do-
dać, że Industrial Accelerator Act nie
uwzględnia zamówień zbrojenio-
wych i obronnych.

Trudne negocjacje
Tworzenie Aktu o Przyspieszeniu

Przemysłowym nie było jednak pro-
ste. Świadczyć może o tym już sama
data opublikowania projektu. Przez
problemy w dojściu do porozumie-
nia ogłoszenie planu w grudniu ze-
szłego roku zostało przesunięte trzy-
krotnie. Kraje nordyckie, takie jak
Szwecja, ostrzegały, że restrykcyjna
strategia „Made in Europe” może
ograniczyć inwestycje w Unii. Kry-
tykę propozycji wyrażała także
dążąca do bliższych relacji z UE

Wielka Brytania, obawiając się strat
z powodu wprowadzenia prawa. Za
projektem stała jednak Francja, z
której wywodzi się europejski komi-
sarz Stéphane Séjourné. Dziś, po
miesiącach negocjacji, plan zdaje się
wzbudzać umiarkowany optymizm.

– Czeskie Ministerstwo Finansów
zajmuje konstruktywne, ale pragma-
tyczne stanowisko wobec ustawy In-
dustrial Accelerator Act. Z zadowo-
leniem przyjmujemy wysiłki na
rzecz zwiększenia konkurencyjności
Europy poprzez usprawnienie proce-
sów wydawania pozwoleń i wspiera-
nie inwestycji strategicznych, co jest
kluczowe dla gospodarki nastawio-
nej na przemysł, takiej jak Republi-
ka Czeska – stwierdził opiniujący
dla „Fenestry” proponowane zmiany
Stefan Fous, przedstawiciel czeskie-
go resortu finansów. – Podkreślamy
jednak wagę utrzymania równych
szans na jednolitym rynku UE – do-
dał.

Propozycja została przedstawiona
w czasie, gdy UE mierzy się z wie-
loma problemami w sferze gospo-
darczej. Cła nakładane przez admini-

stracje Donalda Trumpa pogłębiają
trudności, z jakimi mierzy się euro-
pejski przemysł. Traci on również na
rzecz wspieranych przez subsydia
przedsiębiorstw chińskich. Industrial
Accelerator Act ma w tej kwestii po-
móc, zanim jednak wejdzie w życie,
musi zostać zaakceptowany przez
Parlament Europejski i Radę UE.
Można więc spodziewać się, że to
nie koniec sporów dotyczących
kształtu projektu.

Francuskie zbrojenia
Wiadomość o przemysłowych pla-

nach Komisji Europejskiej nie była
jedynym głośnym tematem dla euro-
pejskiej prasy w ostatnim czasie.
Uwagę przyciągnęła również zapo-
wiedź Francji, dotycząca rozszerze-
nia swojego arsenału nuklearnego.
W bazie atomowych okrętów po-
dwodnych w Breście, prezydent
Francji Emmanuel Macron zapowie-
dział zwiększenie arsenału broni
nuklearnej swojego kraju. Zazna-
czył, iż następne 50 lat będzie „erą
broni jądrowej”. Zapowiedział też,
że do 2036 roku państwo zbuduje

nowy, podwodny okręt wojenny ‒
ma nosić nazwę „Niepokonany”.

Jednak spośród tych planów jeden
stał się szczególnym przedmiotem
dyskusji. Polityk ogłosił francuski
program „zaawansowanego odstra-
szania”. Ma ono oznaczać rozwinię-
cie francuskiego parasola atomowe-
go na niektóre państwa europejskie.
W zakres planu wchodzi rozmiesz-
czenie francuskich samolotów zdol-
nych do przenoszenia ładunków
nuklearnych w wybranych krajach.
Sojusznicy Francji mieliby także
wziąć udział w ćwiczeniach do-
tyczących odstraszania nuklearnego.
Mogliby brać również udział w roz-
woju technologii pomocniczych, ta-
kich jak pociski dalekiego zasięgu,
zaawansowane systemy alarmowa-
nia czy technologie obrony po-
wietrznej. Macron stwierdził rów-
nież, że plan ten nie ma stanowić
konkurencji dla już istniejącego sys-
temu odstraszania w ramach NATO.

Prezydent wymienił osiem pań-
stw, które zgodziły się na wzięcie
udziału w programie „zaawansowa-
nego odstraszania”. Poza Polską w
tym gronie znajdują się: Niemcy,
Niderlandy, Belgia, Szwecja, Dania,
Grecja i Wielka Brytania. – Naszym
celem jest aktywne wspieranie so-
juszniczych działań i inicjatyw
mających na celu zachowanie
pełnej wiarygodności i efektywnoś-
ci odstraszania nuklearnego NATO
w świetle obecnych zagrożeń, prze-
de wszystkim ze strony Federacji
Rosyjskiej – przekazało polskie Mi-
nisterstwo Obrony Narodowej w
komentarzu przesłanym na prośbę
„Fenestry”. – Polska docenia istot-
ny wkład niezależnego odstraszania
nuklearnego Francji we wzmocnie-
nie bezpieczeństwa NATO. Z
uwagą odnotowujemy deklaracje
Prezydenta Macrona dotyczące roli
francuskiej broni jądrowej we
wzmacnianiu bezpieczeństwa euro-
pejskiego. Propozycje te postrzega-
my jako komplementarne wobec
polityki odstraszania nuklearnego
NATO – podkreślił resort.

Warto zaznaczyć, że Francja nie za-
pewni współpracującym państwom
wpływu na ewentualną decyzję o
użyciu broni jądrowej. To nadal
wyłącznie prezydent Republiki Fran-
cuskiej będzie decydował o takim
działaniu. Strategia nuklearna tego
państwa nie przewiduje także żadnej
formy gwarancji, że taka broń będzie
użyta na potrzeby obrony państw so-
juszniczych. Paryż nie wyklucza jed-
nak wsparcia europejskich sojuszni-
ków za pomocą arsenału atomowego.

Zarówno nowa francuska strategia
jądrowa, jak i plany Komisji Euro-
pejskiej dotyczące usprawnienia
przemysłu mają być odpowiedzią na
zmieniającą się sytuację geopoli-
tyczną. Nieprzewidywalna polityka
Stanów Zjednoczonych pod rządami
Trumpa, zagrożenie ze strony Rosji
czy zwiększająca się przewaga chiń-
skich spółek stanowią dla europej-
skich rządów znaczne wyzwania, z
którymi Europa będzie musiała in-
tensywnie się mierzyć.

Leo TARGONI

Wiadomość o przemysłowych planach Komisji
Europejskiej nie była jedynym głośnym tema-
tem dla europejskiej prasy w ostatnim czasie.

Uwagę przyciągnęła również zapowiedź Francji, dotycząca
rozszerzenia swojego arsenału nuklearnego.W bazie ato-
mowych okrętów podwodnych w Breście, prezydent Fran-
cji Emmanuel Macron zapowiedział zwiększenie arsenału
broni nuklearnej swojego kraju.

Nowy plan Komisji w sprawie przemysłu był przedmiotem długich negocjacji.

„made in Europe”
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Zjednoczone królestwo
się zmienia. Niegdyś po-

tężne i dobrze prospe-
rujące państwo, dziś prze-
chodzi kolejne kryzysy. W
siłę rośnie skrajnie prawi-

cowa partia Reform Uk.
Poparcie dla premiera

keira Starmera maleje z
dnia na dzień. Równo-

cześnie zmniejszają się
szanse na utrzymanie le-

wicowej większości w Par-
lamencie po kolejnych

wyborach. Skandale rzu-
cają cień na brytyjską ro-

dzinę królewską a w kraju
narastają nastroje anty-

imigranckie. Dokąd zmie-
rza dawne imperium Bry-

tyjskie?

W tym roku mija 10 lat
od referendum brexi-
towego. Brexit niósł

za sobą obietnice poprawy sytuacji
migracyjnej. Nie bez znaczenia po-
zostawała również kwestia suweren-
ności. Ówczesny szef rządu z ramie-
nia Torysów, David Cameron, uległ
eurosceptycznemu skrzydłu swojej
partii. Chciał też zapobiec ucieczce
elektoratu Torysów do Partii Niepo-
dległości Zjednoczonego Królestwa,
której przewodniczył Nigel Farage.
Pomimo osobistej chęci pozostania
w Unii Europejskiej, premier Came-
ron rozpisał referendum. Polityk nie
przekalkulował dobrze politycznego
ryzyka. Manewr, który miał zapro-
wadzić spokój w partii, okazał się
polityczną katastrofą. W 2016 roku
politolog, dr Andrew Glencross w
raporcie z referendum w ramach
projektu „The UK in a Changing Eu-
rope” stwierdził, że nie widzi pod-
staw do obrony tej decyzji. „Rene-
gocjacja członkostwa Wielkiej Bry-
tanii w UE przez Davida Camerona
była wielkim błędem strategicznym,
który utorował drogę wyborcom do
odrzucenia członkostwa w Unii Eu-
ropejskiej” – napisał ekspert. Brexit
przegłosowano małą różnicą głosów
– 51,89% wyborców zagłosowało za
wyjściem z UE. Znamienną konsek-
wencją błędu była dymisja Camero-
na nie tylko ze stanowiska szefa
rządu, ale także z funkcji lidera swo-
jego ugrupowania.

Brexit-owa rzeczywistość
Wyjście Wielkiej Brytanii z Unii

nie przyniosło wielu pozytywnych
skutków. Opuszczenie Unii podyk-
towane było chęcią kontroli imigra-
cji, pragnieniem wzrostu gospodar-
czego oraz zwiększenia siły nabyw-
czej funta. Jak podaje Polski Insty-

tut Spraw Międzynarodowych, wa-
luta do końca 2016 roku straciła na
wartości ok. 20% wobec dolara.
PISM również podaje, że średni po-
ziom wzrostu gospodarczego po-
między latami 2012–2015, a 2017–
2019 spadł o ok. 0,3%. Za National
Institute of Economic and Social
Research, PISM również podaje, że
koszt brexitu wyniósł od 2% do 3%
PKB. W artykule, który ukazał się
w lutego na łamach Politico, Dali-
bor Rohac wskazał, że w 2023 roku
poziom imigracji na Wyspach wy-
niósł 900 tysięcy. Do tego wszyst-
kiego krajowy dług sięga 96%
PKB, a bezrobocie osiągnęło po-
ziom 4,7%, co stanowi najwyższy
poziom od czterech lat.

Wszystkie podane wyżej dane bo-
leśnie odczuwali i odczuwają na so-
bie mieszkańcy Wysp Brytyjskich.
Według badania przeprowadzonego
przez YouGov 22 maja 2023, aż
62% ankietowanych negatywnie
ocenia decyzję z 2016 roku.

Kryzys elit
Nie tak dawno brytyjski duopol,

złożony z Torysów i Laburzystów,
był uznawany za układ nie do
złamania. Pierwsze oznaki zmiany
tej sytuacji można było dostrzec w
2016 roku. Skrajne siły miały w tej
kwestii dużo do powiedzenia. Ruch
eurosceptyczny w obrębie Torysów
wymusił na premierze Cameronie
przeprowadzenie referendum. Jed-
nocześnie wielki sukces odniósł Ni-
gel Farage. Prowadzona przez niego
Partia Niepodległości Zjednoczone-
go Królestwa przeprowadziła z suk-
cesem kampanię na rzecz wyjścia z
Unii.

Dziś nowa partia Farage’a, Re-
form UK, przoduje w sondażach.
Znacząco wyprzedzają tradycyjną
prawicę, Partię Konserwatywną.
Według badań pracowni YouGov z
marca prawicowi populiści zawsze
zajmują pierwsze miejsce. Mogą
oni liczyć na 23%–25% głosów wy-
borców. Poparcie dla Torysów oscy-
luje wokół 17%, co stanowi mniej
niż posiadają Zieloni i Partia Pracy.
Dodatkowo zmniejsza się różnica
dzieląca konserwatystów i liberal-
nych demokratów. Wartym odnoto-
wania faktem jest też to, że lider
skrajnej prawicy jest uznawany za
jednego z głównych prowodyrów i
winowajców brexitu, który przez
większość Brytyjczyków jest
uważany za katastrofę. Co ciekawe,
nie wpływa to negatywnie na po-
parcie dla Reform UK.

Lewa strona sceny politycznej
również przeżywa jedno trzęsienie
ziemi za drugim. Premierowi Star-
merowi pozostało niewiele z
ogromnego zwycięstwa nad Torysa-
mi w 2024 roku. W sondażu You-
Gov, gdyby wybory parlamentarne
odbyły się 16 marca, Laburzyści
zdobyliby tylko 19%, a aż 18%
zdobyłaby Partia Zielonych. Wize-
runku nie ratuje też ani premier, ani
przedstawiciele partii. Afera Epstei-
na dosięgnęła również kręgi rządo-
we. Na jaw wyszły powiązania ska-
zanego za przestępstwa seksualne
finansisty z jednym z czołowych
polityków obozu rządzącego, Pete-
rem Mandelsonem. Był on m.in.
ministrem bez teki w rządzie pre-
miera Tony’ego Blaira. Powiązania
ambasadora w USA oraz sytuacja w
kraju skłoniły komentatorów do py-
tań, czy Keir Starmer zachowa swo-
je stanowisko szefa rządu. Dymisja
nie byłaby nowością w brytyjskiej
polityce wewnętrznej. W ciągu
ostatnich 10 lat na Downing Street
10 urzędowało aż 10 premierów.

Sytuacja w brytyjskiej rodzinie
królewskiej również nie należy do
najspokojniejszych. Były książę
Andrzej nie przestaje się pojawiać
na pierwszych stronach gazet. Ma
to związek z jego znajomością z
Jeffreyem Epsteinem. W paździer-
niku 2025 roku król Karol III po-
zbawił go wszelkich tytułów arysto-
kratycznych. Chwilę po opubliko-
waniu części akt przestępcy, w swo-
je urodziny, Andrzej został areszto-
wany pod zarzutem nadużycia pub-
licznego stanowiska.

Brytyjskie realia nie należą do
najłatwiejszych. Poparcie dla rządu
spada w szybkim tempie. Premier
jest jedną z najmniej popularnych
postaci krajowej polityki. Kryzys
ekonomiczny z dnia na dzień roś-
nie, a populiści coraz pewniej zmie-
rzają po Westminster. Wszystko
wskazuje na to, że po najbliższych
wyborach dotychczasowy układ po-
lityczny zmieni się nie do poznania.

Jakub BALIŃSKI

czy nad Wielką Brytanią zaszło słońce?

Brytyjskie realia nie należą do najłatwiejszych.
Poparcie dla rządu spada w szybkim tempie.
Premier jest jedną z najmniej popularnych

postaci krajowej polityki. Kryzys ekonomiczny z dnia na
dzień rośnie, a populiści coraz pewniej zmierzają
poWestminster.

Keir Starmer został premierem po jednej z największych wygranych Laburzystów w historii.
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Nigel Farage może przygotowywać się do historycznego objęcia władzy.
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Hegemon czeskiego rol-
nictwa. Baron medialny.

Pragmatyczny wilk w
owczej skórze populisty.

Wszystkie te określenia
są trafne, gdy mowa o

premierze Czech Andreju
Babišu. Choć media po-
równują go do Donalda

Trumpa i Viktora Orbana,
Babiš zdaje się kierować
w polityce zupełnie inną

filozofią. Gdy trzeba, po-
trafi rozegrać społeczne
nastroje. Gdy ma w tym
interes, bez skrupułów

współpracuje z głównym
nurtem Unii Europejskiej.

Jak wygląda świat
według Babiša? Dokąd

jest w stanie zaprowadzić
Czechy, by utrzymać

władzę?

Gdy Polską rządzi koalicja
od centrum po lewicę,
Słowacja pod rządami po-

pulistów zdaje się zmierzać ku orbi-
cie Moskwy, a Węgry przymierzają
się do nowego kursu, Czechy
wyłamują się z wyszehradzkiego
schematu. Od grudnia ubiegłego
roku na fotel premiera Czech powró-
cił Andrej Babiš, retoryczny populis-
ta w praktyce zakorzeniony w kolej-
nych układach rządzących Czechami
po 1992 roku. W przeciwieństwie do
Jarosława Kaczyńskiego w Polsce i
Viktora Orbána na Węgrzech, Babiš
był w poprzednim systemie komu-
nistą z wpływowej rodziny. W kon-
traście do słowackiego premiera Ro-
berta Fico, nacjonalistycznego so-
cjaldemokraty i zawodowego polity-
ka, Babiš stworzył imperium
biznesowe na długo nim zdominował
krajową politykę. Na arenie między-
narodowej pozostaje orędownikiem
NATO, sprzeciwiając się znoszeniu
sankcji nałożonych na Rosję. Choć
jego obecny rząd pozostaje sceptycz-
ny w kwestii europejskich aspiracji
Ukrainy, to nie zaprzestał udzielania
jej pomocy. Jego partia, ANO 2011,
do 2024 roku należała do liberalnej
partii europejskiej ALDE, nim prze-
szła do eurosceptycznych Patriots.eu.
W przeciwieństwie do PiSu i Fideszu
Babiš nigdy nie sprowadził na Cze-
chy procedury ochrony prawo-
rządności UE. Wobec powyższych
faktów można zadać pytanie o to,
kim tak naprawdę jest Babiš? Praw-
dziwym populistą czy politycznym
kameleonem? Eurosceptykiem czy
pragmatycznym biznesmenem?

Tajemnicze początki fortuny
Premier Czech jest obecnie siód-

mym najbogatszym Czechem, z
majątkiem szacowanym przez For-
bes na 4,6 miliarda dolarów. Z racji
panującego w Czechosłowacji ko-

munizmu w momencie narodzin Ba-
biša, nie mógł on odziedziczyć wiel-
kiej fortuny. Nie znaczy to jednak,
że można go nazwać „self-made ma-
nem”. Babiš urodził się w 1954 roku
w inteligenckiej słowackiej rodzinie,
ściśle związanej z Komunistyczną
Partią Czechosłowacji. Jego ojciec
był dyplomatą, dzięki czemu Babiš
mógł uczęszczać do szkół we Francji
i Szwajcarii. W 1980 roku wstąpił
do Partii, a według akt słowackiego
Instytutu Pamięci Narodu był też in-
formatorem ŠtB, czechosłowackiej
tajnej policji. Na lata 80. i początek
lat 90. przypada kariera Babiša w
państwowym przedsiębiorstwie Pet-
rimex. Od 1985 roku był jego przed-
stawicielem w Maroku. To właśnie
praca w Petrimexie okazała się tram-
poliną na ścieżce kariery przyszłego
oligarchy.

W 1993 roku, tuż po przemianach
ustrojowych tzw. aksamitnym roz-
wodzie Czech i Słowacji, Babiš za-
oferował szefostwu Petrimexu stwo-
rzenie nowej firmy, Agrofertu. W
bliżej nieokreślonych okolicznoś-
ciach Babiš, wyznaczony przez sze-
fostwo Petrimexu do kierowania
nową spółką w Czechach, został
wyłącznym udziałowcem, wspartym
finansowo przez szwajcarski fun-
dusz inwestycyjny o poufnej struktu-

rze własnościowej. Sam Babiš twier-
dzi, że pieniądze pozyskał od szwaj-
carskich przyjaciół z czasów szkol-
nych, natomiast nigdy nie uznał za
stosowne, aby podzielić się ich per-
sonaliami z opinią publiczną.

Kolejne lata przyniosły Babišowi
liczne sukcesy biznesowe. Agrofert
stał się jednym z najpotężniejszych
konglomeratów biznesowych w Eu-
ropie Środkowo-Wschodniej.
Działalność spółki rozszerzyła się na
rolnictwo, przetwórstwo, rynek pa-
liw, przemysł chemiczny, a od 2013
roku również na czeski rynek me-
dialny. Agrofert stał się posiadaczem
największych gazet i najpopularniej-
szego radia w kraju. Dla krytyków
Babiš, ściśle powiązany z elitami
postkomunistycznych Czech,
zwłaszcza z wieloletnim premierem
i prezydentem Czech Milošem Ze-
manem, stał się symbolem faktycz-
nej oligarchii rządzącej czeskim
życiem gospodarczym. Jednak mag-
nat biznesowy postanowił przeisto-
czyć się z biznesmena w polityka,
korzystając z frustracji Czechów
rzeczywistością, którą sam
współtworzył.

Z magnata w orędownika ludu
W 2011 roku Babiš stał się orę-

downikiem walki z korupcją w Cze-

chach, tworząc stowarzyszenie Ak-
cja Niezadowolonych Obywateli, z
którego rok później zrodziło się
ANO 2011. ANO od początku kreo-
wała się na partię populistyczną
broniącą interesów zwykłych Cze-
chów. Jednak praktyka polityczna
Babiša okazała się zupełnie inna niż
partii pokroju PiS w Polsce czy Fi-
deszu na Węgrzech. ANO dołączyło
na poziomie europejskim do liberal-
nego głównego nurtu, prowadząc na
scenie krajowej politykę określoną
przez Babiša jako ,,partyjną prawi-
cowość ze społeczną empatią”.

Po wyborach parlamentarnych w
2013 roku ANO zignorowało swoje
antysystemowe korzenie, wchodząc
w skład rządu kierowanego przez
kluczową dla postkomunistycznej
sceny politycznej Czeską Partię So-
cjaldemokratyczną. Babiš został mi-
nistrem finansów, mimo oskarżeń o
konflikt interesów. Jako właściciel i
prezes Agrofertu Babiš odnosił ko-
rzyści zarówno z dotacji unijnych
dla jego przedsiębiorstwa, jak i z
polityki gospodarczej rządu. Jako
minister finansów oligarcha wpro-
wadzał przepisy zwiększające inge-
rencję państwa w małe przedsię-
biorstwa, jednocześnie pozosta-
wiając wolną rękę korporacjom. W
2017 roku zarzuty pod adresem Ba-
biša o unikanie przez Agrofert
płacenia podatków doprowadziły do
rozpadu koalicji i przyspieszonych
wyborów. Największym wygranym
okazał się sam Babiš, który stwo-
rzył rząd mniejszościowy.

Nowy rząd, nowy Babiš
Pierwsze premierostwo Babiša

przypadło na lata 2017-2021. Rząd
ANO był wspierany przez socjalde-
mokratów i Komunistyczną Partię
Czech i Moraw. Babiš jako premier
potrafił rozgrywać prawicowo-po-
pulistyczną retorykę przy jedno-
czesnym odwoływaniu się do lewi-
cowej wrażliwości większości
wspierającej rząd. Najważniejszym
sojusznikiem premiera był Miloš
Zeman, w latach 2013-2023
pełniący funkcję prezydenta Czech.
To właśnie Zeman zmusił parla-
ment do ponownego zaakceptowa-
nia rządów Babiša w 2018 roku,
gdy rząd był na skraju upadku w
wyniku wotum nieufności. Masowe
protesty przeciwników Babiša nie
zdołały osłabić jego poparcia, a
jego pragmatyzm w polityce zagra-
nicznej zapewniał przychylne mil-
czenie UE.

Kres rządom Babiša przyniosły
wybory w 2021 roku, w których
szeroka koalicja centrum, tradycyj-
nych konserwatystów i progresyw-
nej lewicy odsunęła od władzy
ANO. Babiš przez wiele lat potrafił
bronić swej polityki, mimo oskarżeń
o korupcję i konflikt interesów, jed-
nak pandemia Covid–19 i spowol-
nienie gospodarcze zdawały się kie-
rować jego karierę polityczną na
równię pochyłą. Klęska w wyborach
prezydenckich w 2023 roku zdawała
się potwierdzać tę trajektorię.

Kariera Babiša zawiera w sobie
zasadniczą lekcję: nigdy nie można
spisać go na straty. Oligarcha po-
wrócił na szczyty władzy w 2025
roku. Tym razem Babiš przeisto-
czył się w polityka prawicy nie-
omal spod znaku MAGA. Dokoop-
tował do rządu skrajnie prawicowe
partie: „Wolność i Demokracja
Bezpośrednia” Tomio Okamury
oraz „Kierowcy dla Siebie” Petra
Macinki. Koalicjanci ANO mogą
swobodnie promować swoje skraj-
ne poglądy. Natomiast Babiš nadal
prowadzi zaskakująco zacho-
wawczą politykę. Nie wchodzi w
starcie z Unią. Nie blokuje sankcji
na Rosję. Publicznie apeluje o za-
angażowanie się Polski w działal-
ność Grupy Wyszehradzkiej, bez
względu na orientacje polityczne
poszczególnych rządów V4.

Kilkusettysięczne protesty
społeczne wobec rządów Babiša,
zarzucanej mu korupcji oraz soju-
szu ze skrajną prawicą, są stałym
elementem czeskiej polityki. Jed-
nak dla milionów Czechów Babiš
uosabia nadzieję na mniej skorum-
powany kraj. Dokąd premier Czech
zaprowadzi swój naród? Na ten
moment tego nie wiemy. Pewne
jest natomiast, że Babiš będzie kie-
rował Czechami nie w duchu ideo-
logicznej wiary, lecz dogłębnego
pragmatyzmu, który zdaje się defi-
niować jego życie.

Oskar KMAK

Premier Czech jest obecnie siódmym
najbogatszym Czechem, z majątkiem
szacowanym przez Forbes na 4,6 miliarda

dolarów.

Andrej Babiš przywdziewa różne oblicza, wyłamując się ze schematu prawicowego populisty.

Świat według Babiša
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W ciągu ostatnich pięciu
lat wybory parlamentar-

ne w Bułgarii odbyły się
aż siedem razy. Już 19
kwietnia Bułgarzy po-

nownie pójdą do urn. To
efekt masowych protes-

tów, podczas których
obywatele domagali się

ich przyspieszenia. Mimo
częstych głosów o niskim
zaangażowaniu politycz-

nym wśród Bułgarów, w
grudniu ubiegłego roku

na ulice wyszły dziesiątki
tysięcy ludzi – w tym

przedstawiciele pokole-
nia Z, którzy stali się sym-

bolem nowej nadziei dla
państwa. Dlaczego młod-

zi Bułgarzy zaczęli pro-
testować?

Bezpośrednim bodźcem,
który wywołał społeczne
niezadowolenie, była pro-

pozycja budżetu na nowy rok fiskal-
ny. Zakładała ona między innymi
podwyższenie składek na ubezpie-
czenie społeczne oraz wzrost podat-
ków. Szczególnie dotknęłyby one
klasy średniej, przy jednoczesnym
braku dodatkowych środków na
ochronę zdrowia czy rozwój kultury.
Kontrowersje wzbudził również po-
mysł podniesienia wynagrodzeń dla
członków rządu, co w obliczu po-
wszechnej krytyki ich działań, wy-
dawało się wielu Bułgarom niedo-
rzeczne. Nie da się jednak ukryć, że
był to jedynie punkt zapalny. Oby-
watele Republiki Bułgarii mają sze-
reg powodów, aby czuć zmęczenie
stanem swojego kraju.

Przede wszystkim Bułgaria zma-
ga się z chronicznym brakiem sta-
bilności politycznej. Od 2020 roku
regularnie dochodzi do protestów
przeciwko obecnej polityce i są one
zazwyczaj stanem poprzedzającym
kolejne przyspieszone wybory. Taki
cykl doprowadził do niechęci do te-
matów politycznych wśród wybor-
ców i spadku ich zaangażowania w
życie polityczne – frekwencja w
ostatnich wyborach wyniosła zaled-
wie 39%. Wielu Bułgarów ma po-
czucie, że żadna z partii nie repre-
zentuje ich interesów, ani nie dąży
do realnych zmian niosących ko-
rzyści dla ludu. Wręcz przeciwnie –
powszechnym problemem, z jakim
boryka się państwo, pozostaje ko-
rupcja, obejmująca znaczną część
sceny politycznej. Przejawia się ona
m.in. w kupowaniu głosów czy bez-
pośredniej kontroli nad mediami
przez elity. Najbardziej wpływowi
politycy bywają oskarżani o kiero-
wanie się przede wszystkim włas-
nym interesem. Symbolem tego
systemu dla wielu obywateli stał się
Bojko Borisow. Wieloletni premier

to niejako twarz oligarchii w Bułga-
rii. Nic więc dziwnego, że poziom
zaufania do klasy politycznej jest
bardzo niski. W efekcie, wyborcy

coraz częściej zwracają się ku
mniejszym, nowym ugrupowaniom,
które nie mają realnej siły przebicia,
ale wydają się alternatywą dla tych

wiodących. Demonstranci domagali
się więc nie tylko odrzucenia pro-
jektu budżetu czy dymisji rządu,
lecz także generalnych zmian w
sposobie prowadzenia polityki
przez rządzących i rozprawienia się
z korupcją.

Istotną rolę w tych wydarzeniach
odegrało zaangażowanie młodych
obywateli Bułgarii. Pokolenie Z po
raz pierwszy w takiej skali zazna-
czyło swoją obecność na ulicach.
Wydaje się to być ważnym znakiem
dla starszych generacji, wśród któ-
rych wciąż obecne są nastroje pro-
rosyjskie i antyeuropejskie. Młodzi
Bułgarzy, którzy nie pamiętają rea-
liów komunizmu, przez starszych
obywateli często wspominanych z
sentymentem, otwarcie opowiadają
się za wartościami europejskimi.
Często są to osoby w wieku studen-
ckim, które na okres nauki wyje-
chały za granicę i zaznały życia w
innym kraju Europy. Wracając do
ojczyzny, przywożą ze sobą nie tyl-
ko chęci do zmian, ale również kon-
kretne oczekiwania wobec
rządzących.

Już podczas pierwszych protes-
tów w grudniu ubiegłego roku
można było stwierdzić, że dymisja
rządu w tej sytuacji to tylko kwestia
czasu. Po jej ogłoszeniu jasne stało
się, że kraj czekają kolejne wybory.
Funkcję premiera na czas przejścio-
wy objął Andrej Gjurow, wiceszef
Narodowego Banku Bułgarii. Jego
tymczasowy rząd ma przede
wszystkim za zadanie przygotować
wyżej już wspomniane kwietniowe
wybory.

W najbliższym czasie istotną rolę
może odegrać nowa formacja
byłego prezydenta Bułgarii, Rume-
na Radewa, który w styczniu zre-
zygnował z urzędu, by wejść do
bieżącej polityki. Jego program
skupia się na walce z korupcją i od-
sunięciu dotychczasowych elit od

władzy, co odpowiada nastrojom
społecznym. Z jednej strony takie
postulaty mogą być odbierane jako
populistyczne, z drugiej jednak dają
wyborcom nadzieję na nową opcję i
realną zmianę. Jako prezydent Ra-
dew zdobył coś rzadkiego w bułgar-
skiej polityce – szacunek i uznanie
wśród obywateli. To właśnie spra-
wia, że jego ugrupowanie według
sondaży ma szansę nie tylko wejść
do parlamentu, ale nawet wygrać
wybory. Były prezydent reprezentu-
je wartości mocno nacjonalistyczne,
nie jest jednak typowym euroscep-
tykiem. Zdaje się więc odpowiadać
na potrzeby zarówno młodszego,
jak i starszego pokolenia Bułgarów.

Należy dodać, że napięta sytuacja
polityczna w kraju miała miejsce
wówczas, gdy wchodził on w
ważny etap przyjęcia waluty Euro.
Oficjalnie obowiązuje ono w kraju
od 1 stycznia. Zamyka to długi
okres przygotowań do wejścia do
strefy, podczas którego Bułgaria po-
zostawała wyraźnie podzielona w
kontekście nastrojów społecznych.
Część obywateli postrzega zmianę
jako szansę na napływ inwestycji
oraz silniejszą solidarność z krajami
Unii Europejskiej. Jednocześnie
wielu Bułgarów podchodzi do te-
matu z nieufnością, obawiając się
wzrostu cen oraz utraty kontroli nad
polityką monetarną w kraju.

Sytuacja polityczna w Bułgarii
wciąż pozostaje dynamiczna i trud-
no przewidzieć, co przyniosą kwiet-
niowe wybory. Choć szansa na
zmiany jest realna, głębokie po-
działy społeczne i brak zaufania do
polityków wciąż stanowią potężne
wyzwanie dla państwa. Iskrą na-
dziei pozostaje rosnące zaan-
gażowanie młodego pokolenia, któ-
re zdaje się prezentować wartości
godne rewolucji – odwagę, by mó-
wić i siłę, aby walczyć.

Amelia KOLAŃCZYK

kroki w nieznane

Istotną rolę w tych wydarzeniach odegrało za-
angażowanie młodych obywateli Bułgarii. Po-
kolenie Z po raz pierwszy w takiej skali zazna-

czyło swoją obecność na ulicach.Wydaje się to być ważnym
znakiem dla starszych generacji, wśród których wciąż obec-
ne są nastroje prorosyjskie i antyeuropejskie.

Grudniowe demonstracje przywołały na ulice tłumy obywateli.
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Bojko Borisow, trzykrotny były premier utożsamiany jest z systemem oligarchicznym
w Bułgarii.
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Jest późno w nocy, a ty
leżysz z telefonem w ręku,

scrollując media społecz-
nościowe. Jutro czeka cię
ważny egzamin, ale trud-
no się oderwać – w końcu

te słodkie kotki poma-
gają się odstresować. i
wtedy pojawia się nie-

przyjemne napięcie, trud-
ne do zignorowania i jesz-

cze trudniejsze do
wytłumaczenia. To właś-

nie dysonans poznawczy–
mechanizm, któremu

warto przyjrzeć się
uważniej. Okaże się wte-

dy, że wpływa on nie tylko
na codzienne decyzje, ale

jest też elementem po-
ważniejszych wyborów

społecznych.

Najbardziej boli, gdy zawo-
dzimy się na samych sobie
– a przecież robimy to na-

gminnie. „Przechodzę na dietę”, ale
może jednak od jutra – dzisiaj nie jest
dobry dzień, więc do obiadu
dokładam jeszcze kawałek sernika.
„Od przyszłego tygodnia mam jasny
cel – czytam jedną książkę miesięcz-
nie”. Ostatecznie jednak brakuje cza-
su, więc wybór pada na serial.
Przykładów takich drobnych, indy-
widualnych rozczarowań są setki, a
każde z nich wiąże się z poczuciem
winy, spadkiem samooceny czy
wstydem. Napięcie, które im towa-
rzyszy, psychologia nazywa dyso-
nansem poznawczym. Pisał o nim już
w latach 50. XX wieku Leon Festin-
ger, amerykański psycholog, który
zauważył, że człowiek zrobi napraw-
dę wiele, żeby nie przyznać, że się
pomylił. Problem nie dotyczy tylko
nas samych. Proces działa też wtedy,
gdy zawodzi ktoś z naszego otocze-
nia, ulubiony twórca internetowy czy
partia polityczna, którą popieramy –
kluczem jest zaangażowanie emocjo-
nalne oraz poczucie identyfikacji i
przynależności do grupy. Gdy widzi-
my rozbieżność między przekonania-
mi, wartościami a zachowaniem,
łatwiej jest usprawiedliwiać lub za-
przeczać sytuacji, niż obiektywnie ją
przemyśleć. Zrobimy wszystko, by
uchronić spokój wewnętrzny.

Gotowe prawdy
Mamy naturalną skłonność do

upraszczania życia i wybierania dro-
gi na skróty. Gdy mamy do wyboru
dwie przyjemności – książkę lub se-
rial – często wybierzemy tę, która
wymaga mniej wysiłku. Stąd też wy-
nika potrzeba posiadania autoryte-
tów: świat jest wystarczająco skom-

plikowany, dlatego dobrze poszukać
kogoś, kto daje gotowe odpowiedzi.
Często nie znamy ich osobiście, ale
zapewniają poczucie bezpieczeństwa
i redukują napięcie. Wiąże się z tym
także potrzeba budowania własnej
tożsamości, chęć posiadania punktu
odniesienia i zakotwiczenia się na
danej płaszczyźnie. Wynika to rów-
nież z procesu socjalizacji: od
najmłodszych lat rodzice, nauczycie-
le czy instytucje uczą nas, że „ktoś
wie lepiej”, dlatego wpadamy wraz z
biegiem czasu w pułapkę szukania
„kogoś mądrzejszego”. Nie potrze-
bujemy ekspertów dlatego, że są nie-
omylni – są niezbędni, bo uprasz-
czają rzeczywistość i dają przekona-
nie, że podążając ich śladem, podej-
mujemy właściwe decyzje. Co wię-
cej – nawet gdy osoba ta wprowadzi
nas w błąd, jesteśmy w stanie bronić
jej racji wbrew logice, a nasz krę-
gosłup moralny nabiera niebywałej
elastyczności.

Stanley Milgram w swoich kon-
trowersyjnych eksperymentach z lat
60. XX wieku wykazał, że ludzie z
zaskakującą łatwością rezygnują z
własnej moralności na rzecz
posłuszeństwa wobec jednostki
cieszącej się poszanowaniem.
Ochotnicy, których zadaniem było
wcielenie się w rolę „nauczyciela”,
byli gotowi zadawać innym osobom
(tzw. „uczniom”) bolesne wstrząsy
elektryczne, gdy ci popełniali błędy
w teście pamięciowym. W rzeczy-
wistości ci drudzy byli aktorami, a
wstrząsy nie istniały, reakcje na nie
były jedynie odgrywane. Uczestnicy

nie byli poinformowani o tym fak-
cie, dlatego wierzyli, że rzeczywiś-
cie wymierzają karę swoim pod-
opiecznym. Pomimo protestów „stu-
dentów” i okazywanego dyskomfor-
tu, duża część biorących udział kon-
tynuowała pełnienie swojej funkcji,
ulegając autorytetowi eksperymenta-
tora. Mogli w każdej chwili prze-
rwać wykonywane czynności, bo
wynagrodzenie otrzymywali za
samo przyjście do laboratorium.

Badanie spotkało się z dużą kry-
tyką oraz wywołało debatę etyczną –
zwracano uwagę, że uczestnicy zos-
tali narażeni na silny stres, co mogło
prowadzić do długofalowych, nega-
tywnych skutków dla ich psychiki.
Jednocześnie to jeden z najlepszych
przykładów tego, jak złożone me-
chanizmy uruchamiają się w każdym
z nas na skutek znalezienia się mię-
dzy własnymi przekonaniami a
wpływem autorytetu. Podobny sche-
mat powtarza się w codziennym
życiu, gdy ceniona przez nas osoba
postępuje sprzecznie z naszymi
założeniami na jej temat. Wtedy za-
czynamy uzasadniać jej działania
lub ignorować nieprzyjemne fakty,
by nie zachwiać poczucia własnej
tożsamości.

Wierność mimo wszystko
Aby w pełni zrozumieć zjawisko

dysonansu poznawczego, warto
spojrzeć na nasze demokratyczne
wybory – te przy urnie. Po każdym
głosowaniu pojawia się pytanie: „Ja-
kim cudem znowu oni?”, zależnie od
osobistych preferencji oczywiście.

stroną sceny politycznej i im
większą lojalnością ją darzymy, tym
większy dyskomfort pojawia się w
obliczu sprzecznych informacji – a
wraz z nim rośnie potrzeba jego re-
dukcji. Czasami do stopnia, w któ-
rym zaczynamy przekonywać in-
nych do swoich racji, utwierdzając
w ten sposób także samych siebie.

W gruncie rzeczy dysonans poz-
nawczy jest nieocenionym narzę-
dziem, które posiada każdy z nas.
Pomaga chronić wewnętrzne „ja”
przed rozpadem i rozchwianiem, a
także ogranicza potrzebę ciągłego
kwestionowania samych siebie. Jest
jednym z mechanizmów, które ułat-
wiają codzienne funkcjonowanie.
Choć czasem na naszej twarzy poja-
wia się uśmiech, gdy obserwujemy
innych racjonalizujących swoje wy-
bory bądź złe decyzje, wystarczy od-
wrócić sytuację, by zobaczyć, że
sami mamy podobny problem. Rów-
nież niechętnie przyznajemy się do
błędów. Gdy już to robimy, zdajemy
sobie sprawę, że przez bardzo długi
czas mogliśmy się mylić – a to godzi
w nasze ego głębiej niż sama po-
myłka. Godzi w to, kim myślimy, że
jesteśmy. Dlatego tak intensywnie
trzymamy się swoich przekonań. Nie
dlatego, że jesteśmy alfą i omegą,
ale dlatego, że dają nam one poczu-
cie bezpieczeństwa. Mogłoby się
wydawać, że napięcie towarzyszące
nam przy drobnych rozczarowaniach
nie ma nic wspólnego z poważnymi
decyzjami politycznymi czy społecz-
nymi, lecz jest wręcz przeciwnie.
Świadomość istnienia tego zjawiska
oraz fakt, że codziennie w różnym
stopniu nieświadomie z niego ko-
rzystamy, może pomóc nam lepiej
zrozumieć samych siebie i swoje
otoczenie. Idąc dalej – może stać się
pierwszym krokiem w kierunku za-
akceptowania wszechobecnych
sprzeczności.

Kinga KALINOWSKA

W gruncie rzeczy dysonans poznawczy jest
nieocenionym narzędziem, które posiada
każdy z nas. Pomaga chronić wewnętrzne„ja”

przed rozpadem i rozchwianiem, a także ogranicza potrze-
bę ciągłego kwestionowania samych siebie. Jest jednym z
mechanizmów, które ułatwiają codzienne funkcjonowanie.

Czasem to nie świat jest sprzeczny – tylko my.

Upadłe wzory i bohaterowie

Gdy pytamy innych o zdanie, często
słyszymy: „Trzeba było wybrać
mniejsze zło” lub „Inni byliby gorsi”.
I tak dryfujemy po tym padole rozpa-
czy, nie zdając sobie sprawy, że właś-
nie w tym momencie próbujemy zre-
dukować dysonans, usprawiedli-
wiając podjęte decyzje. Działa tu
także motywowane rozumowanie,
czyli interpretowanie informacji w
sposób potwierdzający nasze wcześ-
niejsze przekonania. Mechanizm ten
opisała w artykule z 1990 roku psy-
cholożka Ziva Kunda, wykazując, że
rzeczywistość przepuszczamy przez
filtr własnych potrzeb i oczekiwań. W
przypadku poglądów politycznych
jest to równoznaczne z tym, że przy
wyborze częściej kierujemy się emo-
cjami i własnym światopoglądem, za-
miast rzetelną analizą faktów o da-
nym ugrupowaniu. Gdy pojawiają się
skandale lub niekorzystne doniesie-
nia, reinterpretujemy je tak, by paso-
wały do naszego punktu widzenia lub
je bagatelizujemy. Istotna jest rów-
nież tożsamość społeczna – koncep-
cja rozwinięta przez Henriego Tajfela
i Johna Turnera. Wskazali oni, że na-
sze „ja” w dużej mierze kształtuje się
poprzez przynależność do grup, które
wpływają na sposób postrzegania
świata. Nasz akt głosowania to nie
tylko decyzja – to element identyfika-
cji, dający poczucie przynależności i
spójności. Dlatego mimo porażek wy-
branego obozu politycznego, jesteś-
my bardziej skłonni go bronić, niż
zmienić opinię, bo oznaczałoby to
podważenie obrazu samych siebie.
Wiąże się z tym cały bagaż emocjo-
nalny. Często latami inwestujemy
czas i energię we wspieranie konkret-
nej frakcji, co skutecznie odwodzi nas
od myśli o popełnionym błędzie. To
zupełnie jak w relacji romantycznej
lub przyjacielskiej – włożyliśmy w
nią tyle, że nie potrafimy przyznać
przed sobą, że coś jest nie tak. Im sil-
niej identyfikujemy się z wybraną
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„Fenestra”w tłumaczeniu
z języka łacińskiego zna-

czy okno i to przez nie
Jakub Szustakowski po

raz pierwszy spojrzał na
świat mediów. Dzisiaj jako
reporter newsowy w TVP3

Poznań, codziennie mie-
rzy się ze zróżnicowanymi

tematami. A ceną jaką
każdego dnia ponosi jest

presja czasu. Jak w ruty-
nowej produkcji newsów

dać upust własnej krea-
tywności? i czy obawia się,

że sztuczna inteligencja
namiesza na dziennikar-
skim rynku pracy? O tym

opowiedział w rozmowie z
naszą dziennikarką Julią

Zygmunt.

Mamy 2017 rok. Twój pierwszy
rok studiów. Dołączasz do re-
dakcji „Fenestry”. Jak wspomi-
nasz swoją działalność w tym
medium studenckim?

– Gdzieś na początku roku akade-
mickiego i też mojej przygody z wy-
działem, na przedmiocie gatunki
dziennikarskie każde medium mogło
reklamować swoją redakcję. Szcze-
rze mówiąc, nie pamiętam dokład-
nie, dlaczego zdecydowałem się
akurat na „Fenestrę”, ale wiem, że
wybrałem dobrze. Dla mnie przede
wszystkim ten okres to ogromna
twórcza wolność. Zawsze była burza
mózgów, jeżeli chodzi o zakres i te-
matykę artykułów i naprawdę nie
byliśmy w nich ograniczani. Jeden z
moich pierwszych tekstów opowia-
dał o wolontariacie w Oazie Cho-
rych i Niepełnosprawnych. Z pozoru
coś absolutnie niezwiązanego z te-
matyką studencką, ale w praktyce –
dotyczyło ludzi i ich problemów z
bliska, a „Fenestra” nie stroniła od
takich tematów. Wszystkie lata spę-
dzone tutaj wspominam bardzo
ciepło.

Jak w „Fenestrze” rozwinął się
Twój dziennikarski warsztat?

– Uważam, że ta gazeta, podobnie
jak pozostałe media studenckie
tworzą taką bezpieczną przestrzeń na
praktykę dziennikarską. A ona moim
zdaniem jest bardzo istotna. Trzeba
było pisać teksty i mieć świadomość,
że muszą one być gotowe do kon-
kretnego dnia. To pozwalało sobie
powoli wypracowywać, jakże nieod-
zowną w tym zawodzie, umiejętność
pracy pod presją czasu. I też, co
ważne, teksty były sprawdzane czy
to przez szefa działu, czy przez opie-
kuna gazety, więc zawsze można
było liczyć na pochwałę czy krytykę
od kogoś postawionego od Ciebie

wyżej. Podobnie, jak wygląda to w
normalnych redakcjach. Tworzenie
dla mediów studenckich to okres ta-
kiego pierwszego zetknięcia się z co-
dziennością pracy w mediach.

W „Fenestrze” przede wszyst-
kim prężnie tworzyłeś dla
działu kultury. Z czasem za-
cząłeś też nim zarządzać.
Twoimi podopiecznymi stali się
tak naprawdę rówieśnicy. Czy
to było dla Ciebie duże wyzwa-
nie?

– Czułem, że to poszerza horyzon-
ty. Może na co dzień nie zetknąłbym
się z tematyką artykułów, które jako
szef działu byłem zobligowany
sprawdzać. Miałem przyjemność
czytać między innymi fantastyczne
teksty Darii Sienkiewicz, która nadal
aktywnie działa w dziennikarstwie
kulturalnym. Dużo wiedzy wy-
niosłem także z materiałów Remi-
giusza Różańskiego, który był bar-
dzo zanurzony w świat komiksu czy
różnego rodzaju animacji. Jako ko-
ordynator działu szczególnie lubiłem
grudniowe wydanie, kiedy musieliś-
my przygotować alfabet danego
działu z najważniejszymi wydarze-
niami czy produkcjami mijającego
roku. Nauczyłem się także patrzeć
na to wszystko z tej drugiej, do tej
pory nieznanej mi strony. Dowie-

działem się, jak odpowiednio spraw-
dzać teksty pod kątem merytoryki,
czy jak wyłapywać błędy logiczne,
czy stylistyczne. To na pewno dużo
mi dało nie tylko do mojego CV, ale
też pod kątem rozwojowym.

Praktykę na WNPiD zdobyłeś
między innymi dzięki działal-
ności w naszej gazecie. Na wy-
dziale nie brakuje także wielu
zajęć stricte teoretycznych. Czy
z perspektywy czasu, wiedza z
nich wyciągnięta jest dla Ciebie
przydatna?

– Na pewno nie mogę rozdzielić
okresu studiów od czasu działalności
w redakcjach akademickich. I tak
jak osobiście uważam, że więcej
daje bezpośrednia praktyka, tak nie
mogę odmówić wartości niektórych
przedmiotów. Te poświęcone pol-
skim i światowym systemom me-
dialnym pozwoliły mi lepiej zrozu-
mieć i uporządkować w głowie me-
chanizmy związane z działalnością i
strukturą mediów. Dużym atutem są
też wykłady poszerzające wiedzę
historyczną. Mam wrażenie, że te
wydarzenia z ostatnich dekad bardzo
się w szkole średniej pomija. Doce-
niam też, że wydział zapewniał zaję-
cia w ramach trzech różnych pra-
cowni (prasowej, radiowej i telewi-
zyjnej), dzięki czemu mieliśmy

możliwość poznania kulis każdego z
tych mediów trochę bardziej. Dlate-
go nie deprecjonuję wartości tych
studiów, bo potrzebujemy dziennika-
rzy dobrze przygotowanych do swo-
jej pracy. Chociaż niewątpliwie,
gdyby nie „Fenestra” i w moim
przypadku jeszcze „Kurier Akade-
micki”, to całe te pięć lat byłoby wy-
brakowane.

Dzisiaj Twoja zawodowa co-
dzienność to przede wszystkim
dziennikarstwo newsowe. Pra-
cujesz w poznańskim oddziale
regionalnym TVP3. Od kultury,
którą najbardziej się intereso-
wałeś w„Fenestrze”, jest trochę
daleko. Jak się w tym odnajdu-
jesz?

– Myślę, że to jest taki etap tego
zawodu, który nawet nie warto, a
trzeba przejść. Jako reporter często
muszę po prostu wyjść na miasto, za-
walczyć z czasem, ale też i czasami z
ludźmi, którzy nie zawsze chcą lub
mogą się wypowiedzieć. A ich głos
jest nieodzowny do tego, żeby mate-
riał powstał. Na pewno zajmuje to
dużo przestrzeni w głowie i jest wy-
magające oraz czasochłonne. Ogrom-
nym atutem jest jednak to, ile akurat
ten odłam dziennikarstwa daje uni-
kalnych doświadczeń. Tutaj w redak-
cji nie mam swojej konkretnej niszy.
Dostosowuję się do tego, co akurat
dzieje się w regionie. W tej pracy
jednego dnia jestem w zoo i przez pół
godziny stoję w bezruchu, żeby wy-
patrzeć susła, który się wybudza ze
snu. A dzień później mogę podglądać
nowatorską operację w jednym ze
szpitali. Myślę, że o tak zróżnicowa-
ny przekrój zdarzeń byłoby mi bar-
dzo trudno w innej profesji.

poszukiwanie autentyczności

Szczerze mówiąc, nie pamiętam dokładnie,
dlaczego zdecydowałem się akurat na„Fenes-
trę”, ale wiem, że wybrałem dobrze. Dla mnie

przede wszystkim ten okres to ogromna twórcza wolność.
Zawsze była burza mózgów, jeżeli chodzi o zakres i tematy-
kę artykułów i naprawdę nie byliśmy w nich ograniczani.

Codzienność w reporterskiej pracy Jakuba Szustakowskiego jest różnorodna.

Czy wiążesz już swoją dalszą ka-
rierę zawodową z pracą jako re-
porter newsowy?

– Trochę tęsknię do tego, co robiłem
w „Fenestrze”. Brakuje mi publicy-
stycznych czy felietonowych tekstów,
na przykład na tematy filmowe. Moim
nieodżałowanym marzeniem jest to, że
nigdy nie spróbowałem swoich sił na
filmoznawstwie. A na takie analizy
kulturalne teraz w pracy nie mam ani
miejsca, ani czasu. Co też jest jeszcze
paradoksalne, to często przyłapuję się
na tym, że jak ktoś z bliskiego mi oto-
czenia zadaje mi pytanie, czy lubię to,
co robię, to mam zagwozdkę, co odpo-
wiedzieć. Na pewno jest to praca bar-
dzo męcząca, która często wymaga
zostawania po godzinach. A z drugiej
strony daje mi każdego dnia poznać
zupełnie nowe perspektywy z różnych
miejsc i od różnych ludzi. Tutaj nie
znam słowa nuda.

Mimo szerokiego spektrum te-
matów, format tworzenia new-
sów jest stały i schematyczny.
Nie ogranicza to Twojej krea-
tywności?

– Trochę tak i trochę nie. Za-
uważam, że są pewne wyświechtane i
sprawdzone już metody, z których się
korzysta, budując materiały. Dla
przykładu cały czas pożądane jest za-
czynanie problematycznych newsów
od tzw. human story. I nie raz repor-
ter czy to pod presją czasu, rutyny,
czy tego, jak bardzo skostniałe są
czasami media, wpada w takie sche-
mato-pułapki. A to faktycznie może
zabijać pomysłowość. Tym więk-
szym jednak wyzwaniem jest, żeby te
znane archetypy przełamywać, jeżeli
jest na to przestrzeń. I tym większa
jest satysfakcja i podziw dla ludzi,
którzy na coś nowatorskiego wpadną.
Tym bardziej wiedząc, że robienie
newsów momentami przypomina
pracę na taśmie i nie ma czasu na to,
żeby bardziej do nich przysiąść.

Dziennikarstwo to też ciągła
próba dostosowania się do wielu
zmian. Sporo z nich w tej branży
może wprowadzić sztuczna inte-
ligencja. Z Twojej perspektywy
to bardziej sprzymierzeniec czy
wróg?

– Trudno mi jeszcze określić, w
jaką stronę to może się rozwinąć.
Mam nadzieję i to, co mnie napawa
optymizmem to to, że człowiek bę-
dzie szukał autentyczności, człowie-
ka po drugiej stronie ekranu; nieza-
leżnie od tego, jak technologia się
rozwinie, a człowiek bywa wadliwy.
Myślę też, że zawsze będzie mile wi-
dziany taki ludzki element. Inna spra-
wa, że AI, mimo ogromnych ilości
danych, które przerabia, nie jest wy-
rocznią. Nieraz po prostu zmyśla.
Każdy, kto będzie się opierał
wyłącznie na niej, żeby tworzyć ma-
teriały, może szybko przekonać się,
że to droga w jedną stronę.

Rozmawiała Julia ZYGMUNT
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Od razu wiadomo, kto to
powiedział i trudno się z

filmowym Osłem nie zgo-
dzić. W końcu do„Shre-
ka” wracamy od lat. Od

ćwierćwiecza, uściślając.
W tym czasie zielony ogr
zdobył Oscara, dwadzie-

ścia innych nagród i aż
trzydzieści siedem nomi-

nacji, został też uznany
za dziedzictwo kulturo-

we USA. A co najważnie-
jsze, skradł serca milio-

nom widzów i to nie tylko
tych najmłodszych. Co
nas tak pociąga w jego

bagnie?

22kwietnia 2001 roku,
światowa premiera.
Na ekranie stara

ilustrowana księga i odczyt opowie-
ści o królewnie, na którą ktoś rzucił
zły urok, czekającej w wieży na wy-
zwolenie i pocałunek prawdziwej
miłości. Scena rodem z baśni, aż tu
nagle BUM! Ogr opuszcza wycho-
dek z kultowym „No to se jeszcze
poczeka” na ustach, a w tle roz-
brzmiewa głośno „All Star”. Ten
przewrotny plot twist rozpoczyna
jedną z najbardziej wciągających
animacji w historii popkultury. Dalej
jest tylko lepiej.

Reżyserzy Andrew Adamson i
Vicky Jenson wrzucają widza w za-
czarowany świat, w którym bajko-
we postaci padają ofiarą prześlado-
wań ze strony Lorda Farquaada.
Wypędzeni na bagno Shreka spra-
wiają, że ogr odwiedza zamek, a w
konsekwencji podejmuje się zlece-
nia na rzecz władcy, by odzyskać
swoją samotnię. Celem misji jest
uwolnienie wspomnianej już
księżniczki i dostarczenie jej na
ślubny kobierzec. I trzeba przyznać,
towarzyszenie Shrekowi za każdym

razem brzmi jak świetny plan na
wieczór.

Jazda bez trzymanki
Niemała w tym zasługa scena-

rzystów: Joego Stillmana, Rogera S.
H. Schulmana, Teda Elliotta i Ter-
ry’ego Rossio. A z naszej perspekty-
wy: również wybitnych dubbingow-
ców. „Podoba mi się ten głaz, to na-
prawdę ładny głaz” – wystarczy
usłyszeć z ust Osła i już wiadomo,
że przed nami komediowa jazda bez
trzymanki. Za tym głosem w pol-
skiej wersji językowej stoi nieoce-
niony Jerzy Stuhr, który dosłownie
wsiąkł w wizerunek portretowanej
postaci. Świetnie wypada w duecie
z charyzmatycznym Zbigniewem
Zamachowskim w roli Shreka, a nie
mniej udaną kreacją może poszczy-
cić się Agnieszka Kunikowska, któ-
ra w punkt oddaje zarówno pozorną
zwiewność, jak i niezwykle mocny
charakter Fiony. No właśnie, bo to
królewna, która nie trafia się w
każdej bajce.

Nie przesadzę, nazywając „Shre-
ka” królem intertekstualności. Trud-

no zliczyć, z iloma dokładnie baś-
niami film studia DreamWorks Ani-
mation wchodzi w przekorny i saty-
ryczny dialog. Adaptuje i odwraca
również utarte w kulturze schematy,
wzorce księżniczki, rycerzy i baś-
niowych stworów. Tu królewna,
owszem, czeka na księcia zamknię-
ta w wieży. Wcale nie jest jednak
krucha. To postać silna, charyzma-
tyczna, wyszkolona w sztukach
walki i zdolna samodzielnie poko-
nać całą bandę leśnych łotrzyków. Z
drugiej strony mamy Shreka. Ogr,
postać stereotypowo odrażająca,
straszna. Tymczasem twórcy
zgłębiają jego zwyczaje, docierają
do ukrytej przed światem wrażli-
wości, poczucia odrzucenia i
dobrego przecież serca. Postać nie
tylko bawi, otwiera też umysły i za-
chęca do uważniejszego poznawa-
nia świata i tych, z którymi go dzie-
limy. Bo choć sama historia jest
niezwykle lekka, w konwencji
ciągłego żartu przemyca cenne spo-
strzeżenia i poruszający, ponadcza-
sowy morał, by nie oceniać wszyst-
kiego na pierwszy rzut oka. Całość

zgodnie ze sztuką najgłośniej wy-
brzmiewa w finale, gdy po pocałun-
ku prawdziwej miłości i przełama-
niu klątwy Fiona pozostaje w ciele
ogrzycy. To równie wzruszające, co
pouczające.

Historia „Shreka” zapada w pa-
mięć jeszcze mocniej dzięki wyso-
kiej jakości smaczkom budującym
jej tło. Od strefy parkingowej „Lan-
celot” aż po epizody baśniowych i
bajkowych postaci, takich jak trzy
świnki z wilkiem, Czerwony Kaptu-
rek oraz Śnieżka z krasnoludkami.
Całość wypada świetnie. Parafra-
zując klasyka, animacja w „Shreku”
starzeje się jak dobre wino. Przede
wszystkim postać Fiony zachwyca
realistycznym wykonaniem. Oko
koi z kolei natura ukazana w szero-
kich, ilustrujących podróż bohate-
rów kadrach. Twórcy zadbali także
o detale takie jak falujące od krzyku
ogra futro Osła czy pasta do zębów
wyciskana z robaka. Podobnie jak
humor i fabuła, obraz jest dopiesz-
czony w każdej wykorzystanej war-
stwie.

– Cebula ma warstwy. Ogry mają
warstwy – mówi tytułowy bohater
produkcji DreamWorks Animation.
Jak widać, cały film również ma
warstwy składające się na jego suk-
ces, które widz odkrywa ze sceny
na scenę. A nawet z seansu na seans
– w końcu fani niejednokrotnie
zwracają uwagę na to, że „Shrek”

wręcz zyskuje na atrakcyjności
wraz z upływem lat.

Gorący powrót
Spektakularny sukces „jedynki”

doprowadził do powiększenia fran-
czyzy o trzy kolejne filmy, odcinki
specjalne i spin-offy. A że w świecie
„Shreka” emocje wcale nie przyga-
sały, nie brakowało i plotek o piątym
już pełnometrażowym powrocie zie-
lonego ogra. Pogłoski te, podsycone
finałem „Kota w Butach: Ostatnie
życzenie”, DreamWorks potwierdził
oficjalnie w lipcu 2024 roku. W lutym
2025 roku słowo stało się zwiastu-
nem, na którym… fani nie zostawili
suchej nitki. Krytykowano przede
wszystkim animację, unowocześnioną
na siłę, wypadającą jak parodia orygi-
nalnego – a przecież wciąż świetnie
wyglądającego – stylu. Niedługo pó-
źniej Studio Universal i DreamWorks
przesunęli premierę z końcówki 2026
roku na czerwiec 2027.

„Shrek” powróci, to już pewne.
Ale to, jak i kiedy, budzi wiele pytań
i sprzecznych emocji. Dotychczaso-
wy dorobek serii ustawił poprzeczkę
na wysokości, do której nie doskaku-
je wiele powstających współcześnie
animacji. Ja z uwagą, choć nie bez
obaw, obserwować będę piąty skok
„Shreka”. Niezmiennie z radością
będę za to wracać do tego pierwsze-
go.

Marcin KLONOWSKI

Spektakularny sukces„jedynki”doprowadził do
powiększenia franczyzy o trzy kolejne filmy,
odcinki specjalne i spin-offy. A że w świecie

„Shreka”emocje wcale nie przygasały, nie brakowało i plotek
o piątym już pełnometrażowym powrocie zielonego ogra.
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Wielowarstwowy jubilat wciąż cieszy się popularnością. W klasyku DreamWorks nie brakuje zabawnych scen akcji.
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stanu psychicznego. Człowiek w
metalowej pułapce; uwięziony nie
tylko fizycznie, ale też we własnym
umyśle.

Na szczególną uwagę zasługują
sceny przy ognisku. W tej spokojnej
chwili twórcy przedstawiają nam
całą załogę czołgu siedzącą na jego
tle. Możemy się im przyjrzeć i poz-
nać ich bliżej. Wzruszającym było
poznać ich rozważania, a zwłaszcza
ich tęsknoty. Jest to też dobre przy-
pomnienie, że podczas II wojny
światowej w czołgach służyli często
bardzo młodzi ludzie, którzy na-
wiązywali między sobą przyjaźnie.

Warto docenić także samo ukaza-
nie czołgu. Podczas produkcji wy-
korzystano rzeczywiste, sprawne
egzemplarze T-34, co znacząco
uwiarygadnia film w oczach widza.
Widoczna jest ta klaustrofobiczność
wnętrza oraz toporność w obsłudze,
którą w rzeczywistości charaktery-
zowały się te pojazdy. Należy jed-
nak pamiętać, że pomimo osadzenia
w rzeczywistych realiach i dbałości

o szczegóły, sama historia jest oczy-
wiście fikcyjna.

Walka z wrogiem
Sceny obydwu starć z siłami wro-

ga nie mają rozmachu typowego dla
wysokobudżetowych produkcji, ale
mimo to zrobiły na mnie pozytywne
wrażenie. Przede wszystkim są nie-
zwykle intensywne oraz wiarygod-
ne. Poza wspomnianym użyciem
sprawnych egzemplarzy T-34, dużą
rolę odgrywa w tym intensywny

montaż oraz kreatywna praca kame-
ry. Paweł Jach jako operator dobrze
się spisał, dając nam różnorodne
perspektywy zarówno z zewnątrz,
jak i z wnętrza maszyny.

Zauważalna jest też trudność w
samym sterowaniu czołgiem na
polu bitwy. Pojazd do obsługi wy-
maga koordynacji całej załogi. Wy-
czuwalne są te emocje oraz gniew
na towarzyszy, gdy coś im nie wy-
chodzi. Dodatkowo efekt pogłębia
ograniczona widoczność, połączona

11
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istnieją tematy, do któ-
rych wracamy w kulturze

z niepokojącą regular-
nością. Omawiamy je raz

za razem, wciąż czując
potrzebę stworzenia no-

wych interpretacji. Jed-
nym z nich jest groza woj-
ny. konflikt zbrojny nisz-

czy nie tylko państwa, ale
przede wszystkim ludzi.

Jak z tym trudnym moty-
wem poradził sobie film
„Chłód”w reżyserii Ada-

ma Lacha, który miał pre-
mierę 28 marca?

Na wstępie warto podkreś-
lić, że nie jest to produk-
cja dużej wytwórni filmo-

wej. Nie stoją za nią wielomiliono-
wy budżet czy rozpoznawalne na-
zwiska. To projekt niezależny i
niekomercyjny, ale zarazem nie-
zwykle ambitny. Nie widać w nim
braku profesjonalizmu, lecz właśnie
pasję oraz artystyczne zaangażowa-
nie. „Chłód” jest dowodem na to, że
nie potrzeba wielkich pieniędzy, aby
stworzyć dobry film. Ten krótko-
metrażowy dramat psychologiczny
utrzymany jest na wysokim pozio-
mie, nie ustępując przy tym więk-
szym produkcjom.

W metalowej pułapce
Fabuła została osadzona w rea-

liach ostatnich miesięcy II wojny
światowej. Głównym bohaterem
jest Feliks (Grzegorz Kaczmarek),
młody człowiek działający w załod-
ze czołgu T-34. Odpowiada on za
celowanie oraz oddawanie strzałów.
Podczas jednego ze starć z siłami
wroga popełnia jednak tragiczny
błąd, w wyniku którego członkowie
załogi zostają trafieni. Feliks ledwo
uchodzi z życiem, a dwóch jego
przyjaciół ginie. Po krótkim czasie
musi jednak ponownie wrócić do
aktywnej służby. Dla armii nie mają
bowiem znaczenia trauma, poczucie
winy czy wciąż gojące się rany na
dłoniach.

Na pierwszy rzut oka historia
może wydawać się prosta, wpi-
sująca się w schemat typowego fil-
mu wojennego. Jednak Lach był w
stanie podejść do tematu na swój
własny, oryginalny sposób. Przede
wszystkim kwestia powiązania
zniszczonej psychiki bohatera z
wnętrzem czołgu. Pozornie brzmi to
absurdalnie, ale jest to zabieg ge-
nialny. Nękany przez traumę Feliks
operuje działem w całkowitych
ciemnościach, będąc zamkniętym w
klaustrofobicznej wieży czołgu. Ze
wszystkich stron otacza go chłodna
stal. Jako widzowie widzimy jedy-
nie promień światła wpadający
przez celownik, oświetlający oko
bohatera oraz unoszący się w po-
wietrzu kurz. Osobiście interpretuję
to jako metaforę jego upadającego

ze świadomością, że czołg przeciw-
nika jest blisko. Groza sytuacji wbi-
ja w fotel. Nie ukrywam, że sceny
finałowej walki wzbudziły we mnie
głęboki niepokój. Chociaż film trwa
około pół godziny, to twórcom
udało się mnie emocjonalnie zaan-
gażować w losy bohaterów. Mar-
twiłem się o całą załogę. Tak samo
jak Feliks chciałem, aby jego piekło
wojny wreszcie się skończyło.
Ostatnie minuty dobitnie pokazują,
że w tej historii nie chodzi tylko o
zwycięstwo, lecz o przetrwanie; fi-
zyczne oraz psychiczne.

W aspekcie przesłania „Chłód”
przywodzi mi na myśl ekranizację
powieści „Na zachodzie bez
zmian”. W obu filmach skupiamy
się na traumatycznym doświadcze-
niu pojedynczego żołnierza. Pozna-
jemy grozę wojny i niszczycielską
moc nie tylko dla ciała, ale też du-
szy. Różnica tkwi jednak w skali;
„Na zachodzie bez zmian” opiera
się na szerokich kadrach okazałych
bitew, tak „Chłód” zawęża perspek-
tywę do klaustrofobicznej prze-
strzeni czołgu. Dzięki temu kosz-
mar Feliksa jest jeszcze bardziej in-
dywidualny, lecz równie dosadny w
swej antywojennej wymowie. Adam
Lach tym samym pokazuje, że po-
trafi pokonać ograniczenia w
postaci skromnego budżetu, dorów-
nując takim gigantom jak Netflix.

„Chłód” jest dowodem na to, że
w kinie wciąż jest miejsce na pro-
dukcje o tematyce wojennej. Jed-
nakże muszą pokazywać coś więcej
od zwykłej widowiskowości. Po-
winny sięgać głębiej, w sferę ludz-
kich emocji lub moralnych dylema-
tów. Wtedy nawet przy ograniczo-
nym budżecie można stworzyć doj-
rzałą oraz emocjonalną opowieść.
Film ten jest kolejnym, bardzo
dobrym przypomnieniem o niszczy-
cielskiej sile wojny. W przyszłości
chętnie zobaczę kolejne produkcje
w reżyserii Adama Lacha.

Jakub SARNOWSKI

W aspekcie przesłania„Chłód”przywodzi mi
na myśl ekranizację powieści„Na zachodzie
bez zmian”.W obu filmach skupiamy się na

traumatycznym doświadczeniu pojedynczego żołnierza.
Poznajemy grozę wojny i niszczycielską moc nie tylko dla
ciała, ale też duszy. różnica tkwi jednak w skali;„Na zacho-
dzie bez zmian”opiera się na szerokich kadrach okazałych
bitew, tak„Chłód”zawęża perspektywę do klaustrofobicz-
nej przestrzeni czołgu.

W filmie„Chłód” kluczową rolę odgrywają relacje pomiędzy członkami załogi.

Jak niszczy wojna?

Trauma potrafi złamać każdego.
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Odwiedzając stronę in-
ternetową Remigiusza
Mroza, wzrok pada od

razu na wyrazisty napis
„najpopularniejszy autor

w Polsce”, przywodzący
na myśl slogany z telewi-

zyjnych reklam super-
marketów. Pod kątem

liczb nie ma sobie rów-
nych – z każdym rokiem

spirala jego popularności
napędza się coraz bar-
dziej. Mimo dziesiątek

nagród, ponad 50 wyda-
nych książek i 13 milio-

nów sprzedanych egzem-
plarzy, wielu nazywa go

grafomanem i… Zenkiem
Martyniukiem polskiego

pisarstwa.

Na próżno pytać go o sekre-
ty pokaźnego dorobku.
Wstaje wcześnie rano i

parzy zieloną herbatę, bo – jak
mówi – zamiast kawy napęd do
działania daje mu pisanie. Mniej
więcej do godziny 14 siedzi przy
laptopie, wystukując kolejne roz-
działy, czasem kilku książek jedno-
cześnie. Potem idzie pobiegać, by
znów wrócić do pracy. I tak dzień za
dniem, według jednego utartego
schematu. W taki też sposób za-
pewne powstała najnowsza „Arach-
nia”, która zaczyna kolejną serię
książkową tego autora. Tym sposo-
bem tworzy zwykle pięć książek
rocznie, każda standardowo po
400–500 stron. Dla porównania na-
pisanie 300-stronicowego „Pana Ta-
deusza” zajęło Mickiewiczowi dwa
lata. Wiadomo, że obaj autorzy two-
rzyli zupełnie innego gatunku
książki, ale jeden i drugi musiał w
całości je napisać. Do tego Remi-
giusz Mróz prowadzi swoją stronę
autorską i fanpage w social me-
diach, gdzie na komentarze inter-
nautów zdarza mu się odpowiadać
po kilku minutach. Wokół jego oso-
by urosło sporo sprzeczności.
Młody wiek – 39 lat – zdaje się stać
w opozycji do pisarskiego dorobku,
liczącego ponad 50 książek. Choć
kreuje się na skromnego, domo-
rosłego twórcę, zyski za sprzedane
egzemplarze kolejnych kryminałów
liczy już nie w tysiącach, ale w mi-
lionach złotych.

Młody, schludny i bogaty
Remigiusz Mróz nie unika wystę-

pów publicznych – pojawia się w
podcastach i wywiadach. Zawsze
wygląda podobnie – pokazuje się w
nienagannej fryzurze i starannie
wyprasowanej marynarce. Wszyst-
ko sprawia wrażenie, jakby otaczał
się szklanym kloszem, skrywając
pod nim wszystkie mniej wygodne
fakty o sobie. Jego medialne alter
ego jest nieskazitelne – nie ma się

do czego doczepić. O życiu prywat-
nym nie mówi wcale. Wyjątkiem
był okres jego związku z Katarzyną
Bondą, również znaną autorką kry-
minałów. „Ta miłość to tylko trik
marketingowy, aby podbić sprze-
daż” – komentowali internauci.
Rzeczywiście, relacja odbiła się
dużym echem, co z pewnością zna-
lazło odzwierciedlenie w wynikach
sprzedaży książek. Mróz i Bonda
dementują plotki, jakoby wiązali się
jedynie dla medialnego szumu. Za-
stanawiające jest, czy pisarz w swo-
im grafiku może w ogóle uwzględ-
nić coś takiego jak związek, biorąc
pod uwagę, że nad nowymi książka-
mi spędza 365 dni w roku – nawet
w Wigilię i urodziny. Tworzy mini-
mum 10–15 stron dziennie. Opo-
wiada często, jak porzucił życie w
Warszawie, gdzie pracował jako
prawnik, aby na wyłączność po-
święcić się twórczości w małej
miejscowości pod Opolem. „Istota
pisząco-biegająco-czytająca. To z
grubsza ja.” – pisze o sobie na ofi-
cjalnej stronie internetowej.

Ile zarabia ta istota pisząca?
Przyjmując, że czysty zysk dla pisa-
rza to około 15% ceny okładkowej
danego tytułu, według szacunków
„Wprost” Remigiusz Mróz mógł w
2024 roku zarobić ponad 2 015 100
złotych. Mało tego – nie jest to
wcale rekord. Rok wcześniej zarob-
ki z książek sięgnęły ponad 3 000
000 złotych. Choć niedługo skoń-
czy 40 lat, pierwszy milion za lite-

raturę na jego konto trafił już zanim
skończył trzydziestkę. Warto za-
uważyć, że na sukces, jakim
niewątpliwie można nazwać karierę
Mroza, nie składa się wyłącznie jego
literacki talent. Ma on perfekcyjnie
działające zaplecze marketingowe.
Chociaż każdą premierą nowej po-
wieści w pewien sposób wręcz „za-
lewa” polski rynek, sam autor zjawił
się znikąd, trafiając w odpowiedni
moment. Zanim zadebiutował w
2013 roku powieściami „Wieża mil-
czenia” i „Prędkość ucieczki”, roz-
syłał swoje rękopisy do różnych wy-
dawców. I tutaj 26-latkowi talentu
nie można było odmówić – wkupił
się w łaski edytorów, co błyskawicz-
nie pomogło mu stać się obie-
cującym, a w końcu czołowym na-
zwiskiem polskiej literatury.

Niewolnicy w piwnicy
Zadziwiające tempo pisania jed-

nych zadziwia, a u innych budzi
wątpliwości. Nie brak w internecie
spekulacji, że tworzenie w tak krót-
kim czasie jest zwyczajnie nie-
możliwe. Pojawiają się nawet żar-
tobliwe teorie, że Remigiusz Mróz
zatrudnia ghostwriterów, których
trzyma w piwnicy i zmusza do pisa-
nia. Niektórzy insynuują, że autor
został sklonowany albo że pod na-
zwiskiem Mroza kryje się grupa pi-
sarzy na jego usługach. „Prawda
niestety jest nieco mniej atrakcyjna:
wszystko sprowadza się do samo-
dyscypliny” – ukrócił zarzuty autor

w rozmowie z „Twoim Stylem”. Jak
wyjaśnia, sekret kryje się w rutynie,
której nauczył się od Stephena Kin-
ga – nie można czekać na przyjście
weny, po prostu trzeba usiąść i pi-
sać. Sporym szokiem okazał się
moment, kiedy Ove Løgmansbø,
rzekomy pisarz mieszkający na Wy-
spach Owczych, okazał się być
ukrytym pod pseudonimem Remi-
giuszem Mrozem. Tu znów poja-
wiły się głosy sprzeciwu, wska-
zujące, że podszywając się pod lo-
kalnego mieszkańca Wysp, nie po-
siada podstawowej wiedzy – na
przykład na temat stosunków duń-
sko-farerskich. „Robi to nie mając o
nich pojęcia, ponieważ jego re-
search to zaledwie kilka tekstów w
necie” – czytamy na blogu Leonza-
bookowiec.

Discopolo
Obiekcji wobec twórczości 39-

latka jest jednak więcej. Wytyka mu
się naiwne stylizacje językowe, nie-
logiczne działania bohaterów,
płytką konstrukcję świata przedsta-
wionego. „To trochę takie literackie
disco polo. (…) może i słabe, może
przeciętnie napisane, ale na lekturę
z doskoku, niewymagającą intelek-
tualnego wysiłku, skrajnie rozryw-
kową – w sam raz” – pisze Mariusz
Wojteczek w recenzji powieści
„Osiedle RZNiW”. „Nie ma tu roz-
koszowania się czytaniem, nie ma
szukania drugiego dna. Po co, skoro
jest tylko jedno, dość płytkie
zresztą? I współczesny czytelnik to
lubi.” – dodaje recenzent. O proble-
mach z twórczością Mroza opowie-
dział mi Flo Loter, prowadzący na
Instagramie profil „Flovdra” o
książkowej tematyce.

– Jeśli chodzi o typ człowieka, są
to ludzie poszukujący rozrywki nie-
skomplikowanej, a po prostu czegoś
odmóżdżającego. Warto dodać, że
jak wejdziesz już w to uniwersum,
to trudno jest z niego wyjść. Co do
stylu, te książki są na pewno prze-

gadane. Bohaterowie prowadzą
dużo dialogów. Zauważyłem też, że
punkt kulminacyjny następuje
zwykle w tym samym momencie;
jest to jakby schemat. Mróz jest tro-
chę gawędowy, nie znajdziemy u
niego misternie skonstruowanej
zbrodni. Z drugiej strony te książki
to coś fajnego, co w formie audio-
booka może lecieć w tle, na
przykład w trakcie sprzątania.
Uważam, że dobrym porównaniem
będzie stwierdzenie, że ta literatura
jest jak „M jak Miłość” – bez polo-
tu, ale wciąga. Robi się też z tego
taka telenowela, jest to wręcz
przytłaczające, że nie wiesz kiedy
to się skończy – charakteryzuje
twórczość Mroza mój rozmówca. –
Większość moich znajomych w
ogóle nie czyta Mroza, bo to zu-
pełnie nie jest to coś, co by ich
przyciągnęło. Ale wiadomo, zdoby-
wa nagrody i tak dalej. W moim
środowisku jest poczucie, że
mógłby troszeczkę zwolnić tempo i
się opanować. Te historie naprawdę
byłyby lepsze, gdyby posiedział nad
nimi chwilę dłużej” – kwituje mój
rozmówca, zapytany o stosunek
„książkarskiego” środowiska ludzi
w wieku 20 lat wobec twórczości
Mroza.

Remigiusz Mróz chce być jak
Stephen King. Wieczorami, gdy od-
chodzi od komputera, rozkoszuje
się jego powieściami. Nawet ten je-
den z najbardziej poczytnych auto-
rów kryminałów na świecie bywa
nazywany grafomanem. Takie mia-
no to często zwykły przejaw za-
zdrości z ust domorosłych twórców
aspirujących do bycia pisarzami.
Niezależnie od opinii trzeba przy-
znać, że trwający już ponad dziesięć
lat przyMROZek na dobre
zawładnął Polską. I choć dla niektó-
rych książki Mroza są jak disco
polo, parafrazując znane powiedze-
nie: nieważne, co czytają. Ważne,
że w ogóle czytają.

Kacper LAWIŃSKI

Zadziwiające tempo pisania jednych zadziwia,
a u innych budzi wątpliwości. Nie brak w inter-
necie spekulacji, że tworzenie w tak krótkim

czasie jest zwyczajnie niemożliwe. Pojawiają się nawet żar-
tobliwe teorie, że remigiusz Mróz zatrudnia ghostwriterów,
których trzyma w piwnicy i zmusza do pisania. Niektórzy in-
synuują, że autor został sklonowany albo że pod nazwi-
skiem Mroza kryje się grupa pisarzy na jego usługach.

Remigiusz Mróz w ���5 po raz szósty został najpopularniejszym pisarzem w Polsce.

Literackie disco polo?
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„klasyka, to to, co wszys-
cy chcieliby przeczytać i
czego nikt nie czyta”tak

brzmi jeden z wielu słyn-
nych cytatów Marka

Twaina. Agatha Christie
na listach najlepiej sprze-

dających się autorów w
historii ustępuje tylko

swojemu rodakowi Willia-
mowi Szekspirowi. 50 lat
od śmierci i 136 od naro-

dzin Christie nie przestaje
być wznawiana, czytana i

ekranizowana. Sukces
osiągnęła niemal

wyłącznie za sprawą jed-
nego gatunku, którego

została mistrzynią – kry-
minału.

Pisarka położyła co najmniej
trzy kamienie milowe pod
rozwój kryminału, do tej

pory pozostające w jego żelaznym
kanonie – „I nie było już nikogo”,
„Morderstwo w Orient Expressie” i
„Zabójstwo Rogera Ackroyda”.
Samo nazwisko Christie zostało przy
tym trwale wpisane w tradycję gatun-
ku, a wykreowane przez nią postacie
panny Marple i przede wszystkim
Herkulesa Poirota dołączyły do gro-
na najbardziej ikonicznych literac-
kich tropicieli tajemnic. Autorka opa-
nowała swoiste bogactwo w powta-
rzalności. Nie dość, że gros jej dzieł
to opowieści detektywistyczne, to w
dodatku operują zazwyczaj wokół
określonego schematu i są stylistycz-
nie jednolite. Pomimo tego – intrygi
nie przestawały pochłaniać odbiorcy,
imponować misternymi konstrukcja-
mi i zaskakiwać rozwiązaniami, a za-
mieszane w sprawę postacie oraz ich
historie potrafiły przykuć uwagę w
równym stopniu co śledztwo. Para-
doks polega na tym, że po przeczyta-
niu trzech reprezentatywnych dla
Christie pozycji, w zgłębianiu jej
twórczości nie czeka nas wiele nowe-
go, a ci nieprzekonani mogą spokoj-
nie sobie darować. Jednocześnie oso-
by, które w tym świecie się odnajdą –
długo nie będą chciały go opuścić i z
niesłabnącym zainteresowaniem
poznają kolejne skonstruowane przez
„królową kryminału” intrygi.

Jak to działa?
Wśród czynników składowych fe-

nomenu Christie centralną rolę od-
grywają oczywiście zagadki. Kon-
strukcja jest prosta – dokonano mor-
derstwa, w warunkach które z góry
określają grono zamieszanych w
sprawę osób, a prowadzone śledztwo
prowadzi do finałowego ujawnienia
zbrodniarza przed wszystkimi. Przed
banałem opowieści ratuje zegarmist-
rzowska precyzja Christie – już
sama zbrodnia niejednokrotnie intry-
guje niekonwencjonalnością, czego
przykładem alfabetyczny schemat w

„A.B.C.”, czy zapowiedziana w ga-
zecie zbrodnia w „Morderstwo od-
będzie się…”. Następnie czytelnik
wodzony jest za nos, do samego
końca mając problem z roz-
wikłaniem zagadki, przy jednocześ-
nie na tyle zręcznym prowadzeniu
intrygi, iż nie traci on zaangażowa-
nia. Wyjątkowość Christie objawia
się również przy ujawnianiu tożsa-
mości mordercy. Podczas lektury
„Morderstwa w Mezopotamii” czy
„Morderstwa w Boże Narodzenie”
wiedziałem, że finał spróbuje mnie
zaskoczyć. Jednak próbując obsta-
wiać najmniej oczywiste rozwiąza-
nia – kulminacje i tak pozostawiały
mnie w szoku. Co więcej – ujawnie-
nie motywacji okazywało się nie-
zwykle spójne i logiczne, czyniąc
zupełnie niespodziewane czymś na-
turalnie dopasowanym do fabuły.

Dwukrotnie pisarka zburzyła gatun-
kowe granice. „Zabójstwo Rogera Ac-
kroyda” poskutkowało wyrzuceniem
jej na pewien czas z Klubu Detekty-
wów, zrzeszających autorów krymi-
nałów, z powodu złamania przez po-
wieść jego reguł. Do dzisiaj niekon-
wencjonalne pozostaje również „Mor-
derstwo w Orient Expressie”, w któ-

rym zastosowany zabieg znakomicie
działa na kilku polach. Zaskakuje, tes-
tuje możliwości gatunku, obraca ab-
surd w głębię, prowadząc do refleksji
na temat winy, kary, odpowiedzialnoś-
ci i moralności.

Ekspertyza
Począwszy od wymyślania przyja-

ciół w dzieciństwie, autorka odzna-
czała się bogatą wyobraźnią. Była
też uważną obserwatorką, czerpiącą
inspiracje z otoczenia. Urodzona w
bogatej rodzinie, w najmłodszych la-
tach ucząca się w domu, z biegiem
lat okazała się mieć niemałe życiowe
doświadczenie. Do jej pasji należały
podróże, a czytając umiejscowioną
w Egipcie „Śmierć na Nilu” czy
wspomniane „Morderstwo w Mezo-
potamii” warto pamiętać, że Christie
aktywnie towarzyszyła w blisko-
wschodnich ekspedycjach swojemu
drugiemu mężowi – archeologowi
Maxowi Mallowanowi.

Jeszcze ważniejszym tematem,
którego znajomość znalazła
przełożenie na sferę literacką były
dla Christie trucizny. W trakcie I
wojny światowej zaangażowała się
w pielęgniarstwo, po to by później

magnetyzować niemal równie moc-
no, co śledztwo. Niejeden fan prozy
Christie miał w trakcie lektury na-
dzieję, żeby tylko dana postać nie
okazała się mordercą. Mistrzostwo
w kreowaniu postaci objawiało się u
Christie nie tyle w złożonym
zgłębianiu ludzkiej duszy, co właś-
nie obyczajowej realności. Znakomi-
cie funkcjonuje to chociażby w
„Śmierci na Nilu”, w którym tajem-
nica rozpoczyna się długo przed
morderstwem, przenikając opowieść
o wyrazistych, wzbudzających emo-
cje i świetnie rozpisanych bohate-
rach.

Nie sposób nie wspomnieć też o
ikonicznych śledczych Christie.
Kreując Herkulesa Poirota, autorce
trudno było uciec od ugruntowane-
go archetypu świata Sherlocka Hol-
mesa. Mamy więc genialnego eks-
centrycznego detektywa (Poirot),
jego dr. Watsona (Arthur Hastings) i
znajomego policjanta (Lestrade’a
zastępuje inspektor Japp). Podo-
bieństwo odnotowane jest nawet
przez jedną z napotkanych przez
Herkulesa i Hastingsa bohaterek.
Pomimo tego – żadna z tych postaci
nie robi wrażenia bezmyślnej kopii.
„Mały Belg” wpisał się w kanon de-
tektywistyczny na własnych zasa-
dach. Pedantyczny dandys, o słyn-
nym wąsie, bazujący na swoich
„małych szarych komórkach”
każdym swoim wystąpieniem po-
twierdza indywidualność. Podobnie
zarozumiały co Holmes, ale przy
tym mniej zdystansowany wobec
świata (i czytelnika), opierający
śledztwo bardziej na ludziach niż
mistrz dedukcji Conana Doyle’a.
Panna Marple, mimo mniejszej licz-
by wystąpień w fabułach Christie,
również dorobiła się popularności.
Starsza mieszkanka wsi, amatorsko
zajmująca się śledztwami, która
właściwie nie stanowi zazwyczaj
głównej bohaterki. Inteligentna i
uważna na uboczu, okazuje się jed-
nak niezawodną detektyw.

Wszystkie zalety pisarstwa Chris-
tie ujmuje przede wszystkim „I nie
było już nikogo”. 10 zaproszonych
na wyspę osób okazuje się łączyć
ucieczka od sprawiedliwości za po-
pełnioną zbrodnię. Odcięci od świa-
ta, po kolei giną zgodnie z umiesz-
czoną w pokoju każdego z nich ry-
mowanką. Atmosfera osaczenia, nie-
pokoju i tajemnicy jest niezwykle
gęsta. Pozbawienie fabuły detektywa
sprawia, że tym trudniej stwierdzić,
któremu bohaterowi można ufać.
Każdy z nich rozpisany jest znako-
micie. Takich książek jak kryminały
Christie już nie piszą… ale to wcale
nie jest nic złego. Kryminał zmienił
się na bardziej złożony i realistyczny
niż klasyczne, eleganckie opowieści
„królowej” gatunku. Otrzymujemy
coś innego, a klasyka wciąż świeci
niepodrabialnym blaskiem, przy-
ciągając kolejnych fanów.

Aleksander GRĘDA

Począwszy od wymyślania przyjaciół w dzie-
ciństwie, autorka odznaczała się bogatą wyob-
raźnią. Była też uważną obserwatorką, czer-

piącą inspiracje z otoczenia. Urodzona w bogatej rodzinie,
w najmłodszych latach ucząca się w domu, z biegiem lat
okazała się mieć niemałe życiowe doświadczenie.

Agata Christie zapisała się w historii kryminału.

Śmierć na tysiąc sposobów

popaść w stagnację, pracując w am-
bulatorium. Właśnie ówczesne znu-
dzenie przyczyniło się do powstania
„Tajemniczej historii w Styles”. Sam
pomysł na napisanie powieści detek-
tywistycznej zrodził się z siostrzane-
go zakładu, między Agathą a starszą
Madge. Obie łączyła sympatia do
tego typu prozy, a kiedy Agatha no-
siła się z myślą o podjęciu próby jej
napisania, druga odparła, że wątpi,
aby jej się udało. Gdy Agatha zapro-
testowała, usłyszała od siostry –
„założę się, że nie będziesz potra-
fiła”. Ziarno zostało zasiane.

Przesiadując w ambulatorium, pi-
sarka doszła do konkluzji: „Jako, że
byłam otoczona truciznami, chyba
naturalnym było, że morderstwo
przez otrucie powinno być metodą,
którą wybiorę”, jak napisała w swo-
jej autobiografii. Jej znajomość tru-
cizn była faktycznie specjalistyczna,
starczy wspomnieć o zamieszczeniu
recenzji „Tajemniczej historii w Sty-
les” w magazynie farmaceutycznym
czy książce „A jak Arszenik. Truciz-
ny Agathy Christie” autorstwa che-
miczki Kathryn Harkup.

I wtedy pojawia się on
Christie pisała przede wszystkim

kryminały. Nieliczne wyjątki stano-
wią powieści obyczajowe wydawane
pod pseudonimem Mary Westma-
cott. Właściwie jednak – obyczajo-
wość przeziera także nawet z tych
najmroczniejszych kart jej książek.
W każdą intrygę zamieszani są w
końcu ludzie – a ich charaktery, his-
torie i relacje między nimi potrafią
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Rok 2026 ma być dla Sta-
nów Zjednoczonych

wyjątkowy. Wszystko za
sprawą 250. rocznicy

uzyskania niepodległoś-
ci. Administracja prezy-

denta dąży do organiza-
cji szeregu wydarzeń,

które mają uświetnić tę
szczególną dla USA rocz-

nicę. Jednym z nich ma
być gala organizacji UFC

w Białym Domu 14 czerw-
ca. Chociaż Dana White
od paru miesięcy zapo-
wiada najpotężniejszą

galę w historii, to w ostat-
nim czasie słychać szmer

niezadowolenia pośród
fanów. Przyjrzyjmy się

temu, czy jest on uzasad-
niony.

Awięc stało się. Wszystko
wskazuje na to, że UFC
Freedom nie będzie ko-

lejną rzuconą w eter obietnicą prezy-
denta USA. Mimo szalejących na
całym świecie konfliktów, „jego
ekscelencja” Donald Trump, nie za-
pomina o łaknących rozrywki Ame-
rykanach. Żeby wyjść naprzeciw
oczekiwaniom swoich rodaków, za-
funduje nam we współpracy ze ster-
nikiem UFC pierwszą w historii galę
MMA w Białym Domu. Chociaż po-
mysł może wydawać się absurdalny,
to trudno nie zgodzić się ze stwier-
dzeniem, że wzbudza duże zaintere-
sowanie. Szczególnie mając na uwa-
dze zapowiedzi organizatorów, któ-
rzy obiecują nam coś, czego jeszcze
nie było nam dane obejrzeć. Jak to
się jednak ma do rzeczywistości?
Rozpocznijmy analizę od przeglądu
zaprezentowanej 8 marca karty walk.

Lopes vs Garcia
Na otwarcie zaserwowano nam

pojedynek Diego Lopesa ze Ste-
ve’em Garcią. Jest to jedno z nie-
wielu starć na niedawno ogłoszonej
karcie, wobec których trudno mieć
jakieś zastrzeżenia. Z jednej strony
Brazylijczyk, który spróbuje wrócić
na zwycięskie tory po porażce z ak-
tualnie panującym mistrzem – Ale-
xandrem Volkanovskim, z drugiej
rozpędzony serią spektakularnych
zwycięstw Amerykanin. Zestawie-
nie broni się zarówno pod wzglę-
dem pozycji w rankingu obu za-
wodników, jak i widowiska, które
mogą nam sprezentować. Jeden i
drugi są znani ze wściekłego nacie-
rania i dążenia za wszelką cenę do
znokautowania przeciwnika.

Nickal vs Daukaus
Drugi pojedynek na karcie i

pierwsza spora wpadka matchmake-
rów. Kiedy przeciętny fan wodzi
wzrokiem po karcie walk i widzi

obok siebie te dwa nazwiska, na
usta ciśnie mu się pytanie – dlacze-
go ktoś to zestawił? Mówimy tu bo-
wiem o walce, która nie przy-
ciągnęłaby tłumów nawet na stan-
dardowej gali, a co dopiero na ,,naj-
większej gali w historii”. Chociaż
obecność Bo Nickala nie dziwi, po-
nieważ prawdopodobnie każdy, kto
w miarę uważnie śledzi MMA, zda-
wał sobie sprawę, że organizacja
zrobi wszystko, żeby zorganizować
zawodnikowi z Kolorado pojedynek
na tę okoliczność, to dobór przeciw-
nika może zaskakiwać. Starcie nie
zapowiada się spektakularnie pod
kątem przebiegu, a jego wartość
medialno-rozrywkowa zdaje się nie
być na szczególnie wysokim pozio-
mie. Warto też zwrócić uwagę na
fakt, że panowie jako jedyni spoś-
ród gladiatorów, którzy staną w
szranki w ogródku Donalda Trum-
pa, nie są sklasyfikowani w rankin-
gu swojej kategorii wagowej, co
jeszcze bardziej odbiera prestiż
temu zestawieniu.

Ruffy vs Chandler
Batalia tych gentlemanów wzbu-

dza bardzo mieszane odczucia. Czy
będzie ekscytująca? Prawdopodob-
nie. Czy będzie efektowna? Zapew-
ne. Czy jednak ma to sportowy
sens? Naprzeciwko siebie stanie
zjawiskowy Brazylijczyk i będący u
schyłku kariery Amerykanin, który
z walki na walkę wygląda coraz go-
rzej. Nie twierdzę, że Chandler nie
ma żadnych szans, aczkolwiek trud-
no sobie wyobrazić scenariusz, w
którym nie kończy starcia znokau-

towany i to być może nawet w
pierwszej rundzie. To, co może za-
skakiwać, to fakt, że UFC decyduje
się wysłać Amerykanina na pożar-
cie na gali, która w założeniu ma
celebrować wielkość Stanów Zjed-
noczonych.

O’Malley vs Zahabi
Najdziwniejsza pozycja całej roz-

piski. Nikt o nią nie prosił, nikt na
nią nie czekał. Oczywiście wszyscy
spodziewaliśmy się, że O’Malley
otrzyma pojedynek w Białym
Domu, ale raczej każdy zakładał, że
organizacja wbrew sportowej przy-
zwoitości, spróbuje zorganizować
mu pojedynek mistrzowski, albo ze-
stawi z Umarem Nurmagomedo-
vem. Rzeczywistość okazała się
jeszcze gorsza. Chociaż należy sza-
nować umiejętności Zahabiego, a
także jego pokaźną serię zwycięstw,
to jest on zawodnikiem, który nie
wzbudza wśród kibiców żadnych
emocji. Nie walczy porywająco, a
medialnie praktycznie nie istnieje.
Zdaje się, że jedyny powód zorgani-
zowania tej potyczki, to próba przy-
ciągnięcia przed telewizory młod-
szej widowni osobą cukierkowego
O’Malleya.

Pereira vs Gane
Bez wątpienia najlepsza rzecz,

którą może zaoferować nam UFC
Freedom. Alex Pereira stanie się
pierwszym zawodnikiem w historii
organizacji, który dostąpi możli-
wości zdobycia pasa mistrzowskie-
go trzeciej kategorii wagowej. Co
prawda mówimy tu tylko o pasie

tymczasowym, jednakże wciąż jest
to monstrualne wręcz osiągnięcie.
Naprzeciw Brazylijczyka stanie nie-
zwykle niebezpieczny striker Ciryl
Gane. Będzie to dla Francuza już
druga szansa na zdobycie pasa tym-
czasowego i łącznie czwarta mist-
rzowska walka pod egidą UFC (do-
tychczasowy bilans: 1-2-1). Stylis-
tycznie jest to wybitnie ciekawy po-
jedynek, w którym trudno wskazać
faworyta. Możemy domniemywać,
że czeka nas spektakularna kickbo-
xerska szermierka, która spokojnie
może zakończyć się przed czasem.
Nie można jednak wykluczyć, że
Gane spróbuje zaskoczyć próbami
zapaśniczymi. Jedyna rzecz, która
w kontekście tego starcia może
wzbudzać niedosyt u fanów to fakt,
że stawką jest tylko pas tymczaso-
wy. Niefortunny uraz Toma Aspi-
nalla sprawił, że po raz kolejny nie
będzie nam dane zobaczyć walki o
prawowity tytuł kategorii ciężkiej
(w ciągu ostatnich czterech lat od-
były się zaledwie cztery takowe
starcia). Warto wspomnieć, że za
chwilową absencję mistrza, odpo-
wiada właśnie wyżej wspomniany
Francuz, który potraktował Brytyj-
czyka brutalnym atakiem wyprosto-
wanymi palcami prosto w oczy na
zeszłorocznej gali w ZEA.

Topuria vs Gaethje
Z pozoru wisienka na torcie, ale

czy rzeczywiście? Oczywiste było,
że prędzej czy później prawowity
mistrz będzie musiał stanąć do
obrony pasa z mistrzem tymczaso-
wym. Jednak czy powinno do niej
dojść właśnie na tej gali? Chociaż
każdy zdaje sobie sprawę, że nie
należy nigdy całkowicie skreślać
Amerykanina, to raczej nikt nie ma
złudzeń, że będzie to walka do jed-
nej bramki. Trudno wyobrazić sobie
scenariusz inny niż wygrana El Ma-
tadora przez nokaut w pierwszej lub
drugiej rundzie. A przecież poten-
cjał mistrza jest ogromny! Mówimy

tu bowiem nie tylko o być może
najlepszym zawodniku na świecie,
ale także o jednym z najbardziej
medialnych. Kiedy masz do dyspo-
zycji „hiszpańskiego naśladowcę”
Connora McGregora, to aż prosi
się, żeby zorganizować mu walkę
przystającą do okoliczności gali. W
szczególności, że od miesięcy w po-
wietrzu da się wyczuć złą krew
między nim, a drugą największą
gwiazdą federacji, czyli Islamem
Makhachevem. W przestrzeni me-
dialnej krążą nawet plotki, że fede-
racja podjęła próbę organizacji ta-
kowego starcia, co zdaje się po-
twierdzać szermierka słowna w so-
cial mediach, między oboma pana-
mi. Spokojnie możemy mówić tu o
niezwykle zmarnowanym potencja-
le na jedno z najbardziej ikonicz-
nych starć w historii.

Tak więc, czy gala w Białym
Domu będzie dobra? Trudno powie-
dzieć. Karta walk nie jest zła. Praw-
dopodobnie na innym wydarzeniu
byłaby nawet odbierana jako bardzo
dobra. W obliczu wcześniejszych
zapowiedzi wypada jednak dość
blado. To, co także wzbudza niepo-
kój, to zaledwie sześć walk. I pew-
nie można by przymknąć na to oko,
gdyby nie fakt, że nie skróci to cza-
su całego eventu i możemy być
świadkami sytuacji rodem z Super
Bowl, kiedy to przyjdzie nam cze-
kać półtorej godziny między star-
ciami ze względu na występy arty-
styczne i przerwy reklamowe. Nie-
stety możemy także domniemywać,
że Donald Trump swoim zwycza-
jem wykorzysta wydarzenie do au-
topromocji, robiąc z niego de facto
wiec polityczny. Warto także
wspomnieć, że na trybunach za-
siądą tylko ekonomiczne elity, co w
znaczący sposób odbije się na at-
mosferze wydarzenia. Wiele wska-
zuje na to, że może być ono sporą
klapą, a my jako fani, raczej nie
mamy powodów do optymizmu.

Wojciech WAEHNER

Zawód na 250-lecie

Tak więc, czy gala w Białym Domu będzie
dobra?Trudno powiedzieć. Karta walk nie jest
zła. Prawdopodobnie na innym wydarzeniu

byłaby nawet odbierana jako bardzo dobra.W obliczu
wcześniejszych zapowiedzi wypada jednak dość blado.To,
co także wzbudza niepokój, to zaledwie sześć walk.

Czyja gwiazda zaświeci najjaśniej w Białym Domu?
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Skrzydłowy urodzony w 2008 roku
przebojem wdarł się do portugal-
skiego zespołu, a każdy jego kolej-
ny występ jest lepszy od poprzed-
niego.

Do końca marca Pietuszewski za-
notował 10 występów w barwach
„Smoków”, w trakcie których zdążył
już strzelić trzy gole i zaliczyć dwie
asysty. Zważywszy na fakt, iż w
części tych spotkań reprezentant
Polski meldował się na boisku do-
piero w ostatnich minutach, są to ka-
pitalne statystyki na miarę najwięk-
szych piłkarskich talentów w Euro-
pie. Szczególną uwagę opinii pub-
licznej zwrócił gol w prestiżowym
ligowym starciu z lizbońską Benficą,
kiedy to młokos efektownie przed-
ryblował i – zarówno dosłownie, jak

i w przenośni – położył na ziemię
mistrza świata z 2022 roku, Nicolasa
Otamendiego. Nie będzie przesadą
stwierdzenie, że to właśnie wtedy
doszło do wybuchu „pietuszewsko-
manii”, która rozlała się po całej
piłkarskiej Polsce, a odbiła się szero-
kim echem także w Portugalii. Jeden
z najsłynniejszych portugalskich
dzienników „A Bola” dwa tygodnie
później, po udanym spotkaniu prze-
ciwko Bradze, pisał tak: „Polski cu-
downy chłopak znowu był prawdzi-
wym dynamitem i w pierwszej
połowie mocno namieszał. Wspa-
niała asysta przy golu Williama Go-
mesa, a do tego kilka momentów
magii i klasy”. My także śmiało
możemy stwierdzić, że dawno nie
mieliśmy do czynienia z tak dobrze

technicznie grającym skrzydłowym
dzierżącym polski paszport. Boczni
pomocnicy znad Wisły zdecydowa-
nie częściej kojarzyli się bowiem z
angielskim kick&rush, a nie z brazy-
lijską jogą bonito. Pietuszewski to z
kolei miks obu tych stylów, który
często okazuje się zabójczy dla ry-
wali.

Zaledwie 17-letni piłkarz trafił do
Porto podczas ubiegłego zimowego
okna transferowego z Jagiellonii
Białystok, a kwota transferu (wli-
czając bonusy) opiewała na około
10 milionów euro. 17-latek związał
się z obecnym pracodawcą do 2029
roku, a w kontrakcie widnieje zapis
o klauzuli odstępnego w wysokości
pokaźnych 60 milionów euro. Jeśli
Pietuszewski w najbliższych mie-
siącach utrzyma, a może nawet po-
prawi swoją formę, to można się
spodziewać, że któryś z europej-
skich gigantów zdecyduje się
wyłożyć za Polaka tę sumę.
Przykładowo, Zbigniew Boniek w
programie „Prawda Futbolu”
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Od 2013 roku i słynnego
tria składającego się z

Roberta Lewandowskie-
go, Jakuba Błaszczykow-

skiego i Łukasza Piszczka
nie mieliśmy okazji

oglądać aż trzech Pola-
ków w topowym europej-

skim klubie. Teraz gene-
racja Z, wychowująca się

na powyższym futbolo-
wym zjawisku, może po-
czuć nutkę nostalgii, po-
nieważ w FC Porto brylu-

je biało-czerwona dias-
pora, składająca się z
Jakuba kiwiora, Jana

Bednarka i Oskara Pietu-
szewskiego.

Co istotne, zawodnicy ci nie
grają drugoplanowych ról w
zespole „Smoków”. Za-

cznijmy od defensorów, czyli od
Bednarka i Kiwiora, którzy do ekipy
FC Porto dołączyli minionego lata.
Pobyt w lidze portugalskiej miał być
dla nich swego rodzaju katharsis po
przygodach w Anglii. W tym konte-
kście nad przejściem do Porto na-
leży się szczególnie pochylić, gdy
mowa o Bednarku. W sezonie
2024/25 wraz z zespołem Southam-
pton zaliczył on spadek z Premier
League i musiał na nowo rozpatrzyć
ścieżki swojej kariery. Z kolei Ki-
wior trafił na Estadio do Dragao po
byciu rezerwowym walczącego o
mistrzostwo Anglii Arsenalu.

Kiwior i Bednarek w ekipie pro-
wadzonej przez Włocha, Francesco
Fariolego, stanowią podstawowy
duet środkowych obrońców w usta-
wieniu z czwórką defensorów. To
oni ostatnio wygryźli z pierwszej
jedenastki niekwestionowaną (choć
już podstarzałą) legendę futbolu,
Thiago Silvę. Z Polakami w obronie
FC Porto radzi sobie naprawdę nie-
źle, a gra defensywna stała się jed-
nym z kluczowych argumentów
przemawiających za tym, że to
właśnie „Smoki” już 17 maja będą
cieszyć się z mistrzostwa Portugalii.
W tym miejscu warto zwrócić uwa-
gę na konkretne liczby, bowiem z
choćby jednym biało-czerwonym
obrońcą w składzie zespół Porto w
ostatnich czterech spotkaniach
przed marcową przerwą reprezenta-
cyjną stracił zaledwie dwa gole.

Skrzydłowy,
jakiego jeszcze nie mieliśmy

Mimo dobrych występów Kiwio-
ra i Bednarka w ostatnich mie-
siącach, najwięcej uwagi otrzymuje
trzeci z Biało-Czerwonych w zespo-
le „Smoków” – Oskar Pietuszewski.

stwierdził, że nie byłby zdziwiony,
gdyby młody piłkarz trafił do Man-
chesteru City czy nawet do Realu
Madryt i FC Barcelony. Jednak,
póki co, Pietuszewski skupia się na
walce w krajowych rozgrywkach na
Półwyspie Iberyjskim. Jako że nie
jest on zgłoszony do zmagań Ligi
Europy, na międzynarodowym fron-
cie ekipa „Smoków” musi radzić
sobie bez swojego złotego dziecka z
Europy Środkowej.

Polskie od lat
Co ciekawe, silna polska diaspora

w FC Porto nie jest niczym nowym
na przestrzeni ostatnich kilkudzie-
sięciu lat. Poza opisywanym przeze
mnie tercetem Kiwior-Bednarek-
Pietuszewski barw tejże drużyny
broniło aż pięciu Biało-Czerwo-
nych. Byli to kolejno: Józef
Młynarczyk, Grzegorz Mielcarski,
Andrzej Woźniak, Przemysław
Kaźmierczak i Paweł Kieszek.
Mimo że rola ostatniej trójki była
mocno epizodyczna, to Młynarczyk
oraz Mielcarski do dziś są w Porto
szanowani i uznawani za istotne
postaci w historii klubu. Młynar-
czyk, brązowy medalista mundialu
z 1982 roku, sięgnął ze „Smokami”
nawet po Puchar Mistrzów w 1987
roku jako drugi – po wspominanym
Bońku – Polak w historii. Kariera
Mielcarskiego w Porto była nie
mniej obfita w sukcesy. Wychowa-
nek Orła Chełmno jest bowiem aż
czterokrotnym triumfatorem rozgry-
wek ligowych w Portugalii.

Pozostaje więc mieć nadzieję, że
Biało-Czerwoni przez kolejne lata
będą stanowić o sile FC Porto, a dla
zawodników młodego pokolenia to
malownicze portugalskie miasto
otrzyma łatkę trampoliny do dalszej
europejskiej kariery na najwyższym
poziomie.

Mateusz DUKAT

Mimo dobrych występów Kiwiora i Bednarka
w ostatnich miesiącach, najwięcej uwagi
otrzymuje trzeci z Biało-Czerwonych w zespo-

le„Smoków”– Oskar Pietuszewski.

Polskie tradycje w FC Porto są bardzo bogate.

z ziemi polskiej do Portugalii

Trójka Polaków ma szansę występować na okazałym Estadio do Dragao.
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Stylista, dominator,
mistrz i lider. Wielkie to
słowa i każde jest praw-
dziwe.„Rakieta z Zębu”

niejednokrotnie spra-
wiała, że zarówno jury,

kibice, jak i rywale zbie-
rali szczęki z podłogi. ka-
mil Stoch odstawił narty i

pożegnał się ze skokami
narciarskimi. Jak go za-

pamiętamy?

Jestem bardzo zmęczony, ale
szczęśliwy, że to już koniec.
Że wytrwałem do samego

końca – mówił Kamil Stoch dla TVP
Sport po ostatnim konkursie w ka-
rierze. Zajął w nim 30. miejsce. I
choć utytułowany mistrz przyznał,
że miał nadzieję inaczej skończyć
ten sezon, 29 marca zarówno w Pla-
nicy, jak i przed milionami telewizo-
rów, poziom wzruszenia przekraczał
rozmiar skoczni. Aż do tego dnia,
Stoch przez ponad dwie dekady
sprawiał, że nawet w najmroźniejszą
zimę spod zeskoku buchało emocja-
mi, jak z wielkiego pieca. Wszak
wypiekał w nim rekordy, złota, sreb-
ra, no i brązy. Przez wiele lat, można
by rzec, hurtem i w końcu chyba
skończyły mu się w domu półki, bo
przecież otworzył eksponującą je
galerię.

Zawodnik własnego formatu
Jako czwarty zawodnik w historii

200 razy wskoczył do TOP 10 w
konkursach Pucharu Świata. 80
razy stanął w nich na podium, a 39
razy je wygrał. To także trzykrotny
mistrz olimpijski, mistrz świata
drużynowo i indywidualnie oraz
trzykrotny zwycięzca Turnieju
Czterech Skoczni. Mało? Dorzućmy
do puli aktualny rekord Polski, usta-
nowiony w 2017 roku w Planicy –
251,5 metra w powietrzu. Wówczas
trzeci wynik w historii światowych
skoków narciarskich. Tak, dalej
mowa o osiągnięciach jednej osoby!
W dodatku nie jedynych, bo gdyby
chcieć dokładnie opisać każde, w
„Fenestrze” zabrakłoby wierszówki.
Kamil Stoch to zawodnik własnego,
wielkiego formatu. Zwany domina-
torem, wyskakujący poza wyobraź-
nię widzów i rywali, uznany za le-
gendę w swoim fachu.

To nazwisko zyskało renomę,
sygnowaną opanowaniem na belce,
charakterystyczną pozycją najaz-
dową i nienaganną sylwetką w lo-
cie. Stoch nie skakał. On z błyskiem

w oku sunął przez powietrze jak
wyposażony w narty szybowiec.
Lądowania miał niemal finezyjnie.
Płynne i lekkie telemarki wyglądały
tak, jakby nic nie kosztowało go
spotkanie z podłożem po tylu met-
rach w powietrzu. Obrazą dla nich
zdawały się noty sędziów poniżej
18 punktów. Niekiedy i „20” na łeb-
ka to było mało, a kolejne tyle
można by Stochowi przyznać za
udzielane wywiady. Dziennikarze
nie raz przekonali się, że „Rakieta z
Zębu” uzbrojona jest w celne i
zręczne riposty, a humor miewa
kąśliwy. Zmontowane przez fanów
kompilacje jego wypowiedzi bawią
bardziej niż niejedna komedia.

Właśnie, fani. Ich serca zdobył
nie tylko wynikami, ale i serdecz-
nością, skromnością. Stał się znany
z tego, jak długo po konkursach
zostawał przy skoczni dla kibiców.
Chętnie pozował do zdjęć, rozdawał
autografy. Nawet w ostatnich, trud-
niejszych i mniej udanych sezo-
nach. I w zamian fani, ci prawdzi-
wi, stali za nim murem aż do końca.
– Nie mam nawet słów, które od-
dałyby to, co czuję wobec wsparcia,
które otrzymuję od kibiców. (...)
Cieszę się, że przez te wszystkie
lata zbudowałem taką więź z kibi-
cami, że nieważne czy wyniki są,

czy ich nie ma, oni po prostu chcą
być tutaj ze mną, z całą drużyną i
dodają nam otuchy – mówił cyto-
wany przez „Przegląd Sportowy”
skoczek, po ostatnich zawodach
drużynowych w karierze. Na ich
wielkie wsparcie mógł też liczyć 29
marca w Planicy, gdzie aż roiło się
od biało-czerwonych flag. Nie mó-
wiąc już o milionach widzów, zgro-
madzonych przed telewizorami.

Ostatni taniec
– Koniec końców czuję się wy-

granym. Właśnie dzięki temu, że
oddałem dwa skoki w konkursie.
Do samego końca walczyłem. Taki
po prostu jestem. […] Stoczyłem
chyba największą batalię w karie-
rze, by wejść do tego finału – już po
ostatnim skoku mówił na antenie
Eurosportu. Wcześniej wieść o tym,
że „Rakieta z Zębu” awansuje i
odda swój ostatni skok w drugiej

serii konkursu w Planicy, wywołała,
co tu mówić, euforię. Gdy jednak
Stoch zasiadł na belce, zrobiło się
cicho, niemal uroczyście.

Niby zajęło to kilkadziesiąt se-
kund, a wrażenie było takie, jakby
czas stanął w miejscu. Sygnał od
ukochanej żony, Ewy Bilan-Stoch.
Odepchnięcie, zjazd, wybicie no i
skok. Długo wyczekiwany ostatni
taniec. 190 metrów… nie, absolut-
nie nie był to najdłuższy skok tych
zawodów. I wiadomo, że trochę
szkoda. Ale okazało się, że to wcale
nie było takie ważne, bo gdy Stoch
znalazł się w powietrzu, na kilometr
czuć było, że oto leci wielki mistrz.
Symbolicznie, niemal melancholij-
nie, z wielkim ładunkiem emocjo-
nalnym pod nartami. I do samego
końca w nienagannym stylu, który
przez lata stanowił odniesienie dla
innych skoczków. Na dole powitał
go szpaler dzieci z rodzinnego klubu

Eve-nement Zakopane. Koledzy z
kadry wznieśli go w powietrze, nie
zabrakło podziękowań od PZN,
Adama Małysza i sponsorów.
Współzawodnicy z wielu krajów nie
szczędzili Kamilowi dobrych słów
zarówno osobiście, jak i za pośred-
nictwem mediów oraz własnych
kont w social mediach. On sam po-
został skromny, dziękował wszyst-
kim otaczającym go i wspierającym
przez ponad dwie dekady ludziom.

Niewielu będzie w stanie wyska-
kać tyle, ile Kamil Stoch. Niewielu
kończąc karierę, zarazem zakończy
epokę w narodowej historii dyscy-
pliny. I to taką poruszającą. Wybru-
kowaną nie tylko zwycięstwami, ale
też tymi trudniejszymi chwilami i
nieustanną, budzącą podziw wy-
trwałością. – Niech ta moja walka o
cele i marzenia, bez gwarancji zwy-
cięstwa, będzie dla Was większą in-
spiracją, niż mistrz, “który wiedział,
kiedy zejść ze sceny”. Jestem
szczęśliwy, że w świecie zabiegania
o akceptację mogę być po prostu
sobą. Do końca. I to jest dla mnie
największym zwycięstwem – pisał
Kamil Stoch w swoich social me-
diach, dziękując za wspólną przy-
godę. Trzeba przyznać, to piękna i
wzruszająca puenta.

Marcin KLONOWSKI

Piękna puenta mistrza
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Niewielu będzie w stanie wyskakać tyle, ile Ka-
mil Stoch. Niewielu kończąc karierę, zarazem
zakończy epokę w narodowej historii dyscypli-

ny. I to taką poruszającą.Wybrukowaną nie tylko zwycię-
stwami, ale też tymi trudniejszymi chwilami i nieustanną,
budzącą podziw wytrwałością.
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Kariera Kamila Stocha była bogata w wielkie sukcesy.

Redakcja zastrzega sobie prawo do redagowania i skracania nadesłanych tekstów.
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